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Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi. 
tali zamiejscowi otrzymają bezpłatnie początek 
drukującej się obecnie w odcinku naszym po 
wieści Zbigniewa Orlicza p. t. „Moj koiega“.

prezydent i wiceprezydent miasta 
Krakowa.

Przez uokonany wczoraj wybór pierwszego 
wiceprezvdenta miasta, uzupełnione już właści­
wie zostało prezydyum Rady miasta Krakowa, 
gdyż wybór drugiego wiceprezydenta, aczkol­
wiek me pozbawiony pewnego znaczenia, z na­
tury rzeczy o charakterze i tendencyi Kiero­
wnictwa Rady decydować już nie będzie. —  
Obydwie, najwyższe godności miejskie, dostały 
gię w ręce wybitnych przedstawicieli tego 
stronnict wa, Które, dzięki wielokrotnie w na­
szym dzienniku omawianemu, teroryzmowi wy­
borczemu, znalazło się w poważnej w Radzie 
mis sta więKszości.

Inauguracyjne niejako przemówienia pp Lea 
i Chylińskiego, wygłoszone po złożeniu przez 
nich przysięgi, tein się właściwie tylko od sie­
bie różniły, że gdy pierwszy z nich uraczył 
Radę nainowszą edycyą dawno znanego pro­
gramu swetro stronnictwa, programu, który 
w czasie wyborów służył mn za narawan do 
um awicnia sztuczek i potowi głosów, a póżniei 
do rozdawnictwa posad miejskich między wspól­
ników pobtycznych, —  tc drugi, w przeciwień­
stwie do pierwszego, poruszył „złowieszczą stru­
nę” partyjności, którei nie chciał dotknąć go­
dnością starszy jego kolega. P. Chyliński mia­
nowicie, złoży wszy wczoraj przysięgę, jako 
pierwszy wiceprezydent miasta, zapewniał Radę 
w swojem przemówieniu, że jak dotąd, tak i na­
dal na urzędowanie jego „ni e  w p ł y n ą  ża­
dne p o b u d k i  p o l i t y c z n e ,  l ub p a r t y j -  
n e . lecz kierować się on oędzie ■wyłącznie 
wzglęuami rzeczowemi, interesem miasta i do­
brem wszystkich swoich współobywateli".

■\ie|f e A  p. Chylińskiemu za złe, że mo-
t T w  te n  w y g in ą ł  n a  p la n  n ift rw c / y  R w o ja g o
programu; nabierze on jednak wagi i znaczę- 
nia dopiero wtedy, gdy znajdzie wyraz i zasto­
sowanie w 'ego dalsze i działalności.

Nie łudzimy się wprawdzie ani chwili co do 
po- tycznych przekonali pierwszego wiceprezy­
denta miasta i n ie mamy pretensyi, aby się ich 
wyzbywał z powodu wczor?'szego swojego wy- 
ęoru Wiemy aż nadto dobrze, że właśnie, dzię­
ki swej przynależności partyjnej, powołany zo­
staw na zaszczytne w autonomii miejskiej 
stanowisko. Nie ma chyba na tym punkcie złu­
dzę. l sam p. Chyliński, już choćby tylko wobec 
wyniJu wczorajszego głosowania, dającego w 
tym kierunku wcale niedy azna^zne wskazówki. 
Atoli uważamy za zupełnie usprawiedliwione 
żądanie, które spełnić przyrzekł wczoraj p. Chy­
liński aby swoje partyjno-polityczne przekona­
nia zużytkował na i nnem po l u ,  uwalniając 
od ich zabarwienia swoją działalność w zakre­
sie spraw miejskich.

o też dekiaracyę, złożoną wczoiaj w tym 
względzie przez p. Chylińskiego, zachowamy w 
tem czulszej pamięci, że prezydent miasta, za- 
” az na początku swojego urzędowania, wobec 
kierownika centralnego rządu paustwowego, 
zgłosił się jako konserwatysta i do tego obozu 
zapisał niejako całe miasto. Nawiasem powie­
dziawszy. zadziwić musiaia dra Koerbera ta

konserwatywna ennncyacya tem bardziej, że 
jako reprezentantów Krakowa i okolicy spoty­
ka w parlamencie dwóch posłów demokratycz- 
nycn i jednego socyalistę. P. Leo był wpraw­
dzie przezornym i nie związał się ślubowaniem 
bezpartyjności. jak to uczynił wczoraj jego za­
stępca, —  przypuszczaliśmy jeanek. że wypu­
ścił zobowiązania, które z natury rzeczy za 
istnieiące uważać należało. T«m lepiej, że p. 
Chyliński był od niego. . .  d o k ł a d n i e j ­
s z ym

Wynik głosowania, na podstawie którego p. 
Cbjliński powołany został wczoraj na krzesło 
Kurulre, powinien, jak już o tem wspomnieliś­
my, i dla niego także pod niejednym wzglęaem 
być pouczającym. Głosowało wogóle 64 radców, 
obsolutna większość głosów wynosiła więc 33. 
P  Chyliński otrzymał ich 36, a więc zaledwie 
3 ponad niezbędną potrzebę. Z pozostałych od­
dano 26 kartek niezapisanych, 2 głosy padły 
na mnycli, k o n s e r w a t y w n y c h  r a dc ó w,  
którzy o wiceprozydenturę się nie ubiegali. — 
Stąd wniosek, że p. Chyliński n ie  o t r z y m a ł  
w s z y s t k i c h  g ł o s ó w  s w o i c h  n a j b l i ż  
s z y c h  p r z y j a c i ó ł  p o l i t y c z n y c h ,  któ­
rych opinia najwidoczniej, na punkcie wyboru 
pierwszego wiceprezydenta, nie była zbyt usta­
loną i groziła wprost rozbiciem głosów. Jeżeli 
więc p. Chyliński podniósł w swojem wczoraj- 
szetu przemówieniu, że „n i e b ez  w a h a n i a  
i n a m y s ł u ” zdecydował się przyjąć wysoki 
urząd, to najwidoczniej jego skrupuły w kwe- 
styi oderwania go od dotychczasowych jego za­
jęć. podzielali także, aczkolwiek, jak się zdaje, 
z odmiennych powodów, jego najbliżsi przyja­
ciele polityczni, skoro wielu z nich poskąpiło 
mu swoich głosów.

P Chyliński jest z zawodu dziennikarzem i 
z tego powodu powinnoby nas cieszyć, że przed­
stawiciel zawodu naszego zajmuje zaszczytne 
w mieście stanowisko. Dalecy jednak od obłudy, 
nie możemy zapomnieć, że nowy wiceprezydent 
stał u steru organu partyi politycznej, której 
zwalczanie leży w naszym programie, jest jego 
integralną częścią. Wvbór więc p. Chylińskiego 
o tyle, jedynie i wyłącznie, uważać będziemy 
za szczęśliwy, o ile nasz dotychczasowy kolega 
po piórze zdoła, jako dygnitarz miejski, u- 
t r z y m a ć s i ę  na tem bezpartyjnem stanowi­
sku, jaki« sam swojej przyszłej działalność’ za­
kreślił.

Z tarników cenzury rosyjskiej.
Nie każuemu zapewnie wiadomo, że osławio­

na cenzura warszawska jest ideałem swobody 
w porównaniu z tem, co się dzieje na prowin- 
cyi. Przyjrzymy się tedy, w jaki sposób od­
bywa się nakładanie pęt na myśl ludzką w pro­
wincjonalnych miastach Królestwa.

Warszawa posiada specyalny komitet cenzu­
ry, bezpośrednio zalezny od głównego wydziału 
p ra sy  w Petersburgu W  Łodzi jest jeden „od­
dzielny" cenzor, również bezpośrednio zależny 
od tegoż wydziału prasy, w Dozostałych zas 
miastach gubernialnych Królestwa wychodzące 
tam pisma cenzurowau# są przez miejscową 
wą władzę adn.m>stracyjną, czyli t. ?w. rządy 
gubernialne.

Tstotny* cenzorem pisma prowincyonalnego 
jest, a właściwie powinien być, wicegubsrnator. 
dygnitarz ten jednak me zna najczęściej języ­
ka polskiego, więc zwykle daje tylko swój pod­
pis, a czytanie czasopism powierza jednemu 
z niższych urzędników, najczęściej Polakowi, 
który treść ważniejszych artykułów komunikuje 
swemu zwierzchnikowi i zasięga w razach wą­
tpliwych inlormacj i. co należy, j&ko „niebez­
pieczne dla państwa rosyjskiego", usunąć z dzien­
nika.

T tu już tkwi powód licznych nadużyć i u-

trudnień dla prasy miejscowej. Taki urzędnik 
bowiem, zazwyczaj ograniczony, wystraszony 
funkeyonaryusz, drży przed wiatką figurą wi- 
cegnbernatora i nie śmie zbyt często trudzić 
go pytaniami. Gdy więc przeczyta artykuł, któ­
rego dobrze nie rozumie i sam nie wie, co 
z nim zrobić, wykreśla go „na wszelki wypa- 
d«k", bo za to nietylko nie czeka go żadna 
odpowiedzialność, lecz przeciwnie zasłużj na 
ortinię gorliwego urzędnika. Przedstawiając zaś 
do podpisania artykuł niecenzuralny, narazi się 
swemu „uaczalstwu" i może stracić posadę.

W  ten sposób, dzięki głupocie i tchórziiwo- 
ści niższego urzędnika, któremu oddano cenzu­
rowanie czasopism, najmewinniejsze artykuły 
i notatki bywają w pismach prowincjonalnych 
skreślone, bo redaktorowi trudno w każdym 
poszczególnym wypadku otwoływac się do wi- 
cegmbernatora lub gubernatora, jako do decy­
dującej instancji. Z tego samego powodu także 
artykuły i notatki, nawet w oczach władcy gu- 
bernialnego zupeime cejzuraine, nie dostają się 
na szpalty pism starannie skreślane „na wszel­
ki wypadek” przez podrzędny organ władzy

Zobaczmy teraz, co czynowmcy prowineyo- 
na'm świadomie z prasy prowincjonalnej wy­
kreślają, jaku rzeczy bezwarunkowo niecenzu­
ralne

W Warszawie komitet cenzury posiada pe­
wną niezależność od władz miejscowych i tylko 
w sprawach ważniejszych otrzymuje instrukeye 
od generał-gUDernatora. Dlatego tez pisma war­
szawskie mogą niekiedy wytykać. Hżne braki 
w gospodarstwie miejskiem, pisać o potrzebach 
kraju i t. p. Na prowincji jest to niemożliwe. 
Rząd gubermalny, który jest odpowiedzialny 
za wszystko w gubernii i j e d n o c z e ś n i e  
s p e ł n i a  f u n k c y ę  c e n z o r a ,  nie dopuści, 
aby wytykano w gazecie, że się cos dzieje nie 
tak, jak być powinno, że w powierzonej jego 
pieczy gubernii są pewne braki, pewne nieza­
spokojone potrzeby. Dlatego też na prowincyi 
nawet reporter, piszący o przysłowiowym „mo­
stku /łamanym", spotka się z ołówkiem cen­
zora, bo przecież i „mostek złamany" może. 
wskazywać, że nie wszystko jest w porządku.

Lecz jeśli ta zawziętość prowincjonalnych 
czynówników w ściganiu artykułów, mogących 
świadczyć niekorzystnie o ich gospodarce, da 
się przynajmniej wytłomaczyć abaiością ich o 
własną skórę, to wprost niezrozumiałą jest 
draga „zasada", jaką kieruje się prowincjonal­
ny cenzor. Oto uważa się za wszechwiedzącego:
0 czew nic wit, i to .v d r o d z e  u r z ę d o ­
we  j , o tem pisać niewolno. Zasada ta równie 
śmieszna, jak nierozsądna, stawia nieraz pismo 
w nadzwyczaj trudnem położeniu Niech zaj­
dzie jakiś wypadek, obchodzący szerszy ogół, 
omawiany już nawet przez prasę zagraniczną
1 warszawską, prowmcyonalny organ nie może 
wspomnieć o tem ani słowem tak długo az 
wszecnwiedzący cenzor-czynownik otrzyma ,.u- 
rzędowe wiadomość". Tak było n p. ze zgo­
nem Leona X III, którego śmierć stała się mż 
faKtem dla całego świata znanym i stwierdzo­
nym, lecz dla jednego z miast prowincjonal­
nych Królestwa zmarły pajież musiał żyć je­
szcze kilka dni, w ciągu których miejscowemu 
organowi nie pozwolono napisać o jego śmierci 
na tej zasadzie, że. jak utrzymywał z całą po­
wagą pan cenzor, „wiadomość ta może okazać 
się bajką, ponieważ nie otrzymano jeszcze urzę­
dowego potwierdzenia".

W  ten sposób mogą np. spłonąć kościoły, 
całe miasta i t. p. a organ miejscowy nie jest 
w stanie zawiadomić o tem swoich czytelników 
i musi czekać, aż jego cenzor dowie się o wy­
darzeniu z arzędowego raportu.

Ale nic na tem koniec. Jest jeszcze inna 
„zasada”, również bezmyślna, jak poprzednia, 
a niezwykle uciążuwa dla pism prowincjonal­
nych. Jeśli w obrębie gubernii wydarzy się coś

takiego, o czem władza miejscowa musi donieść 
wyższej władzy, np. katastrofa jaka to cenzor 
me pozwoli w miejscowym organie tal długo
0 tem pisać, aż stosowny referat zostan ie  zre­
dagowany i wysłany, co nieraz może potrwać 
dni kilka.

Zarządzenie to, według roznmowan.a prowin­
cjonalnej cenzury, jest konieczne dlatego, że 
„wyższe naczalstwo" powinno dowiedzieć się o 
wydarzeniu z raDortu pierwei, niż pismt o tem 
doniosą. Tymczasem dzienniki warszawskie do­
wiadują się i piszą o wypadku, —  wyrażając 
zdziwienie, że organ miejscowy milczy ta l u- 
parcie.

Jnż te „zasady", któremi kierują się zacofa­
ni cenzorowie gubermalni, wystarczą, aby zgnę­
bić wszelki iozwÓi prasy prowincjonalnej, Na­
leży jednak dodać do nich jeszcze jeden czyD- 
nik niezwykłą samowolę czynowmkow, ni czem 
na prowincyi nie krępowanych.

W Warszawie cenzor wykreśla, bądź co bądź 
tylko to, co uważa za „niecenzuralne", nic in­
nego wykreślić mu nie wolno. Na prowincyi 
niema tych skiupułów: cenzor usnwa zupełnie 
lub z m i e n i a  to co mu s i ę  podoba ,  powo­
dując się nawet względami osobistemu

Jako ilustracyę można tutaj przytoczyć dwa 
fakta. w gruncie rzeczy drobne i małoznaczące, 
ale dopadnie świadczące o niezwykłej samowoli 
cenzorskich satrapów prowincjonalnych. W  je- 
dnem z miast Królestwa powszechnie In Diana 
aktorka naraziła się gubernatorowi, czy też in­
nemu dygnitarzowi, nie chcąc przyjmować zbyt 
gorących jego aiektów. Odtąd wszystkie przy­
chylne dla niej recenzje w miejscowym orga­
nie były przez cenzurę, albo skreślane zupełnie, 
albo też w ten sposób zmieniane, że wyrażały 
najwyższą naganę.

W drugim wypadku dz.ało się naodwrót. —  
Gdy do jednegc z miast prowincjonalnych przy­
była ns gościnne występy jakaś podizedna tru­
pa rosyjska, miejscowy organ musiał z  obo­
wiązku zamieszczać sprawozdani z tych przed­
stawień. Rzecz prosta, że w trzeciorzędnej tru­
pie nie wszyscy aktorzy byli znakomici, więc
1 recenzja nie mogła zawierać samych pochwał. 
Cenzura jednak czyniła odpowiednie zmiany w 
sprawozdaniach, nie szczędząc takich komple­
mentów, iak- „gral wybornie", „świetnie wy­
wiązała się z zadania” i t. p. Dzięk. temu, na­
wet najmarniejsi i podrzędne role odtwarza­
jący aktorzy wyrastał, na znakomitych arty­
stów.

Dia ściełości dziennikarskiej należy jednak 
nadmienić, że stosunki, o których mowa. nie 
we wszystkich miastach prowineyonalnych Kró­
lestwa są jednakowe. Przy systemie rządzenia, 
jaki panuje w Rosji, niema tam właściwa 
praw, lecz są tylko luazie rządzący i w mniej­
szym lub większym stopniu nadużywający swej 
władzy Jeśli więc czynność cenzora guberni,il- 
nego spełnia człowiek mn;“j zacofany i wzglę­
dnie rozsądny, to organ prowincyonalny może 
jeszcze iako tako odpowiadać swemu zadaniu, 
korzystaiąc choć w przybliżeniu z takiego za- 
Kresu działalności, z iakiego korzysta piasa 
warszawska Gdj jednak dziennik prowincjo­
nalny stanie się pastwą ciemnych czynów ni­
ków, staje się świstkiem, nie mającym żadnej 
aktualnej wartości dla życia miejscowego.

Prasa warszawska często zarzuca pismom 
prowincjonalnym, że są za małe „miejscowe- 
mi“ , że zbyt mało zajmują się potrzebami tej 
części kraju, którą reprezentują, że wiadomości 
czerpią nieraz z drneiej reki, z dz'enników war­
szawskich Prasa stolicy, czyniąc te zarzutv, 
nie zdaje sobie sprawv z tego, że w znacznym 
stopniu nie pisma są tu w;nne, lecz dławiąca 
je ciężka dłoń satrapy prowincjonalnego

loresptocya „Nowi Mrny".
P a r y i ,  25 września

(W iaoomoić „F igara” o wystąpieniu Bourgeoisa prae- 
jiwko Comoesow.. — Ob-ady parlamentu frauonakiego — 
Podatak dochodowy i polityka kościelnu. — Riztam w ło­
nie gabinetu. — Wahanie sL w polityce kościelnej. —  

Nacjonaliści przeciwke Pelletanowi).

( = )  Jnż po raz trzeci w rokc oieżącym po­
jawia się wieść, że Leon Bou"geois ma zamiar 
podjąć walkę przeciwko obecnemu prezydento­
wi gabinetu, Combesowi, Tym razem wiado­
mość pouobną przyniósł „Figaro", który twier­
dzi, że Bonrgeois zaraz po zebramu sie Izby 
deputowanych wystąpi przeciwko Combesowi. 
Do tego wystąpieniu, wedle informacyi „Figa­
ra” , miał nakłonić Bourgeoisa prezydent repu­
bliki Loubet, Który chciałby się D0zbvć Com* 
bess i sprowadzić przesilenie ministeryalne. — 
Prasa popierająca obecny gabinet, omawiając 
tę pogłoskę, twierdzi, że plan „Figara" jesi 
wprawdzie bai izo dobry, ale ma tę jednę słabą 
stronę, że nie jest planem Bourgeoisa. —  Czj 
Bourgeois ma wogóle zamiar znowu wystąpić 
na arenie publicznej i w jaki sposób, tego o- 
rzywiście nie wie nawet ta prasa, która zape­
wnia, że nie wystąpi on przeciwko Combeso­
wi —  to jednakże nie ulega wątoliwości, że 
Bonrgeois obecnie, po śmierci Waldecka Rous­
seau jest najbardziej wpływową osobistością 
w parłamenianiej lewicy, a nawet w republice. 
O władzę me umegał oię nigdy, owszem, uni­
kał jej często i dlatego włeśn.s rzeczywisty 
wpływ jego ciągle wzrastał Długotrwała cho 
roba. jego żony, śmierć jej, a potem śmierć 
córki niezaprzeczeme powstrzymywały go od 
udziału w sprawach publicznych, ale nie były 
z pewnością jedynym powodem jego abstynen­
cji. Obecna polityka jaskrawych przeciwieństw 
była zbyt ostrą dla jego usposobienia Dotych­
czas Bonrgeois nie występował nigdy przeciw­
ko Combesowi, a nawet ma być zwolennikiem 
tych reform, które w najbliższym czasie staną 
na poiządku dziennym spraw pUDlicznycb, t. j. 
powszechnego podatku dochodowego i rozdziału 
Kościoła od państwa. Tak twierdzą dzienniki 
republikańskie.

W połowie przyszłego miesiąca mają rozpo­
cząć się obrady parlamentu francuskiego a za 
raz po uchwaleniu budżetu, a nawet może pod­
czas dyskusji nad mm przyjdzie na stół sprawt 
poaatku dochodowego wtdle projektu ministra 
skarbu Rnnvier’a. I wtedy niezaprzeczenie na­
dejdzie pora Imaności dla gabinetu, przy tej 
bowiem sposobności możft wybuchnąć dawny 
antagonizm pomiędzy Pelleianem. miniftren. ma­
rynarki, a Fourierem. Podobno Pelletan miał 
oświadczyć swoim przyjaciołom, że ustąpi z ga­
binetu , gdyby proiekt Rouviera przyjęła Izbs 
deputowanych

Naiważniejszą sprawą, to jest wypowiedzeniem 
konkordatu i rozdziałem kościoła od państwa 
ma się zajać Izba w styczniu roku przyszłego 
Prezydent gabinetu Dodczas feryj parlamentar­
nych dwa razy wypowiedział swoje zdanie w 
tej sprawie i określił swoje stanowisko wobec 
kościoła. Otóż należy Dodniesć, że w kwestyach 
religijnych i kościelnych członkowie gabinetu 
nie są obowiązoni do solidarności, zastrzegli 
sobie bowiem pized objęciem tek samoistDnść 
na tem poiu I tak, Delcarsó. minister spraw 
zagranicznych, inaczej zapatruje się- na politykę 
kościelną, niż prezydent gabinetu Oombes, a pc 
stronie DeIcassś’go stoją ministrowie Ronrier i 
OhaumiH. Ale ta okoliczność nie tyle jest gro­
źną dla Combesa, jak fakt, że za długi, stoi na 
czele -ządu, gdyż przeszło dwa lata Domniema­
ni jego następcy niecierpliwią się. A także trze­
ba uwzględnić usposobienie, panujące w kraju 
Osobistości które w głębi ducha są zs polityką 
kościelną Oombesa, teraz gdy nadeszła chwila 
rozstrzvgająca, cofają się i radeby odroczył tę

Z b ig n ie w  O r l ic a .

Mój kolega.
2e wspomnień młodości.

12 (c ię g  dalszy).

Z budk kapelusza patrzyły oczy szare, 
głębokie z jakimś zagadkowym wyrazem w za- 
dl«uaną twarz mego przyjaciela który, jak 
“ ^'Ałem sam przyznać tego dria wyglądał 
jesac*e wiąetj interesująco Kobieta patrzyła 
ciągle, w oczach miała jakieś złotawe błyski, 
usta rozchylone) a na twarz wystąpiJ rnmiemec. 

powtórzyła znow. lecz ciszej a dobitniej: 
r r  ( oby z tego przyszło, gdybym była inną? 

parł-* r£n4ł jak ze snu zbudzony i 0(I‘

*ia. z pani raeyę, zadowolenie daje tylko 
„irze p.iść” . Zycie powmus być wesołą farsą.

bieta pochyliła głowę tak, że nie mogłem 
dojrzeć jej twarzy Nagle paisknęła śmiechem 
wesoły?1, srebrzystym i zawołała

— Wesołą farsą, albo... tragi-komedyą,
W Parę tygodni potem siedzieliśmy we czworo 

w altanie. Wicek, ja, Irenka i pani Helena, 
Dowied^cłem się; że jest wdowa, że ją wydano 
za mąż »ardzo młodo za człowieka, który pod 
względem 'Odu i fortuny przedstawiał świetna 
panyę, hJ * jednak o wiele od niej starszym i 
Pożycie jej było bardzo szczęśliwe Po paru 
latach umarł, zostawiając jej cały majątek. 
P° skończeniu żałoby rzuciła się w wir świata 
i pełną dłonią czerpała ze skarbnicy życia.

Nazywano ją kokietką lekkomyślną, wietrznicą, 
iftzdrosm starali się nawet rzucić plamę na 
jej przes/fość, lecz ci, co ją bliżej znali, a mia­
nowicie Lubomirski, będący człowiekiem bardzo 
surowych zasad, znając ją od dziecka, utrzy­
mywał, że jest to dobre i szlachetne stworze­
nie, *e zbakierowanemi nieco pojęciami. Dlatego 
też zezwalał na przyjaźń, jaka łączyła z nią 
Irenę, a to dawało największą gwarancyę o pra­
wdzie jego słow

Mnie krępowała zawsze obecność Irenki, ba­
łem się odezwać przy niej z czemś niewłaści- 
ieem. Ta jej postawa KrólewsKa i oczy Ma­
donny smykały mi usta do swobodnej rozmo- 
wy z Wickiem lub Ruszczycową. Ta me była 
tak nieprzystępna, mówiła do nas „dzieciaki, 
chłopcy", słuchała rozmaitych studenckich ane­
gdotek z wielką przyjemnością I  wtedy serce 
moje zaczęło się wahać pomiędzy dwiema. N>e 
miałem tragicznej natury Wicka, nie przepada­
łem za jedną. Wogóle szelest sukienki, czy to 
białej, czy różowej, w krateczki, lub r- pask 
wmawiał mnie nieraz w febryczne drżenie, tak 
jak wytrącam mnie z równowagi spojrzenie 
szarych lub czarnych oczu Gdyby ranie był 
kto wtedy zapytał, którą wolę, byłbym powie­
dział szczerze, że kocham obie jednakowo. Ru- 
szczyeowa używała zawsze perfum angielskich, 
on Irenk szedł zapach świeżych kwiatów, przy­
piętych do stanika, i to i to odurzało mnie i 
Przyprawiało o zawrót głowy Nawet panną 
Wilsohn, pomimo dawno minionej czterdziestki, 
żółtej cery, wprawionych zębów i brodawki na 
norie, wzbudzała we mnie czasami chęć poca­
łunków. Taka to iuz była zawsze moja natura, 
a potęgował to jeszcze śpiew słowików i czar 
otoczenia... Wszystko się kochało wokoło mnie:

ptaki, motyle, kwiaty, Wicek, Irenka, musia­
łem i ja uledz ogólnej epidemii

Panie siedziały na kamiennej ławce, my u 
ich nóg na wywróconem drzewie Opodal Jó­
zio z Anielką grali w krokieta, kłócąc się i od­
bierając sobie knle. Nad naszemi głowami szu­
miały płaczące jesiony, a przed oczvma rozcią­
gała się kryształowa tafla stawu. Nade Wicek 
z cicha zanucił

Za Niemen, het, prees!
Gdzie koń mój i zbroja,
Dziewczyno ty  moja,
Useiśnij, daj miecz!...

Wokoło umilkło wszystko, nawet ptaki, pe­
nie popadły w zadumę, a mme jakoś głupio 
zrobiło się na dnszy Czułem łzy pod powieka­
mi, a w sercu pragnienie lecenia gdzieś na 
oślep daleko, hen za gory. za morza, za lasy 
i pochyliłem głowę na ręce i zatonąłem w ma­
rzeniu Raptem na mojem czole, uczułem ciepłą, 
mięką dłoń i jakiś anielski głos zapytał:

—  O czem tak dziecko myśli?
Podniosłem głowę i wzrok mój spotkał się 

ze spojrzeniem jasnych, zagadkowych oczu. — 
Patrzyliśmy tak chwilę na siebie, jakby cią­
gnieni jaKimś magnesem, wreszcie nie wiem 
kiedj usta moje przylgnęły do jej Kolan i ao 
jej dłoni.

Irena nic nie widziała, zapatrzona w dal. 
Porwaua pieśnią odeszła od nas, na skizyałach 
marzeń odbiegła w przestrzeń daleką, wszystkie 
)«j nyś. i uleciały gdzieś wraz z meludyą pio 
senki. Siedziała blada, wzruszona, obojętna na 
wszystko, co się dokoła niej działo.

Ja czołem na czole mięką dłoń Ruszczy'■o- 
wej, która bawiła się moją niesforną czupryna.

Jeśli jest gdzie rzeczywiście siódme niebo, to 
ja w niem byłem przez tę chwilę. Takich de­
likatnych rączek nie dotykały nigdy usta moje. 
Wreszcie wysunęła, obie i szepnęła cicho:

—  Nie można!
I znów siedzieliśmy jedno obok drugiego, za­

patrzeni w siebie przy blaskach dogasającego 
wieczoru Pieśń umilkła, tylko z oddali pły­
nęły rzewne tony pastuszej fujarki, a nad ua- 
szemi głowami nucił słowik ukryty w gęstwi­
nie Irenka powstała pierwsza, biada, spokojna, 
posągowa, tylke oczy jej gorzały fosforycznym 
blaskiem. Spotkały się te oczy z oczami W i­
cka i on w aanuętneui uniesieniu szepnął

—  Królowo moja !
I nie mówili już nic więeej do siebie, bo i coż 

mówić mieli? Czy o uczuciu, które rozsadzało 
im piersi paiiło mózg i drżaio na ustach tę­
sknotą pi# wszego pocałunku? Czy o tych ma­
rzeniach jasnych, jak promień zorzy wieczor­
nej, uroczył h, lak biękit wiosennego nieba, a 
niedościgłych, jak sine obłoki, ginące na krań­
cach niezmierzonego widnokręgu!... Milczenie 
było wymowniej szom od słów.

Szli prędzei i oddalił się od nas o kilka 
kroków Ruszczycowa jakby umyślnie zwabia­
ła fcroim. Schylała się raz, drugi po Kwiaty, po 
swiętoianki błyszczące na listkach, a i u zry 
wałem coś także, choć nie wiedziałem, jakim 
roślinom podcinałem wtedy życie, czj to były 
nławatki, chwasty czy pokrzywy. Nad jakimś 
krzakiem nachyliliśmy się oboje, w oczach mi­
gnęły mi płatki białe i różowe, cały kierz wy 
glądał jak śniegiem posypany, staliśmy tak bli­
sko, że czułem pr&wie jej oddech na mojej 
twarzy Przechylała główkę na jedna i na dro­
gą stronę i szeptała

—  JaKież to cndneL Pan Inmsz kwiaty?.. 
Zdaje mi się że nie.. A  jednak to jest właśnie 
wcielenie piękna. Cóż może być nt świecie ła­
dniej sregc od tych listków ułożonych tak mi­
sternie O, spojrzyj pani

Ale wzrok mój zamiast na kwiatek, padł na 
rączkę kształtną, wypieszczoną, o delikatnych 
różowych paluszkach, potem ne twarz o śnia­
dej, matowej cerze i rozchylonych uśmiecnem 
ustach, i... zawisł na nich. Ach złączyć się z 
niemi w takim szalonym pocałunku, co anszę 
wypala, w takim gwałtownym uscisku, co dwo­
je ludzi przenosi w jakieś inne świsty choćby 
tylko iednę sekundę!... Jak te usta muszą u- 
mieć kochać i czuć!. I  nie wiem kiedy ramię 
moje opasało jej kioić i odnaiaziem te nsta. 
których tak pragnąłem. Czułem, że drżała w 
moich -amionach, iak spłoszony ptak. Wysunę­
ła się szybko i usłyszałem tylko jedno słowo:

—  Szalony!...
Znikła gdzieś pomiędzy drzewanr a ja zosta­

łem sam, w głowie m? szumiaL, tętna biły, 
jakby miały skronie rozsadzić Chcmłem biedi 
za nią, wołać, zatrzymać, porwać ją znów w 
ramiona i znów wpić się w te nsta i czerpać 
z nich nektar pocałunków choćby wieki caieL.

Odeszła. Tylko zapach jaśmiuów mieszał się 
z wilgocią rosy i 3łowik zawodził opodal wśród 
Raczących jesionów... I  ogarnęła mnie jakaś 
wściekłość, biedź biedź ze nią, odnaleść, od- 
si.ukać, czuć ją w nściskn przy sobie, ją, te, 
uroczą rusałkę o szarych, zagadkowych oczach, 
czuć zapacn jej włosów, ciepło jej ciała . całO' 
wać, całować, całować... (C d, a.)
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kwestyę na cza? późniejszy. Powiadają, że oso­
bistości owe chcą sprawy kościoła odroczyć do 
roku 1906 i pow/';rzvć jej załatwienie nowej 
Izbie, która wyjdzie z przyszłych wyborów. Ma 
to być tak popularne we Francji oddanie kwe- 
styi w ręce wyborców. Ale taki zwrot byłby 
niepożądanym dla Comoesa On przyrzekł i wy­
raźni e oświadczył, że sprawę konkordatu i rez- 
dziaiu kościoła od państwa chce zaraz załatwić, 
odroczenie więc byłoby dla niego wskazówką, 
że jest niepotrzebnym

Prasa nacyonalistyczna wystąpiła z nowym 
zarzutem przeciwko Pelletan’owi. Pisma te 
twierdzą, że Pelletan projekty motoru dla ło­
dzi podwodnei wydał zastępcy pewnej firmy 
nŁemieckiej, która, dzięki pracy inżynierów 
francuskich i nadużyciu ministra, zbudowała 
motor, przewyższający pod każdym względem 
dotychczasowe motory. Owa niemiecka firma, 
chcąc otrzymać dalsze namówienia od francu­
skiego min'sterstwa marvnarki. oświadczyła, że 
rząd niemiecki nabył n mej 30 motorów ta­
kich dla łudzi podwodnych Te zarzuty są zwy­
kłym manewrem naryoualistów, celem zdyskre­
dytowania Pelletana. Sekretarz Pissier oświad­
czył kuku dziennikarzom, że chodzi o motor 
iirmy Diesel z Augsburga, który znajdował się 
w roku 1900 na wystawie paryskiej i ściągnął 
na sieoie uwagę kół fachowych. Obecny depu­
towany, a były minister marynarki, Lanessan, 
Dadał osobiście ów motor, który zresztą nie 
jest przeznaczony wyłącznie dla łodzi podwo­
dnych Pelletan wysłał do Augsburga dwóch 
inżynierów francuskich dla dalszych studyów 
nad ulepszeniem tego motoru, a rząd niemiecki 
został o tern oficyalnie uwiadomiony. Tak się 
przedstawia „zdrada- Pelletan a w świetle pra­
wdy

Uroczystość polska w Wiedniu.
(Koresp. „ I ł Reformy").

Wiedeń, 26 września.
(— r.) JNasze stowarzyszenia tutejsze przygo- 

towują oię do pięknej, wielkiej uroczystości na­
rodowej na Kahlenbergu, dzięki otiamości nad­
zwyczajnej rzeźbiarza krakowskiego p. K u l e ­
szy,  który dla uczczenia wiekopomnego zwy­
cięstwa polskiego pod Wiedniem, odniesionego 
nad Turkami w roku 1683 przez króla Jana 
Sobieskiego, złożył w darze prześlicznie wyko­
naną tablicę pamiątkową z czarnego marmuru 
w białych, ozdobnych ramach marmurowych z 
przeznaczeniem wmurowania jej zewnątrz w 
mury kościoła na Kahlenbergu.

Tablica ca jest doskonałem dziełem artysty- 
cznem Rozmiary jej okazałe, ozdoby wykwin­
tne, bez wszelkiego przeładowania a wszystko 
razem składa się na całość, godną pamięci wiel­
kiego czynu bonaterskiego Ramy z białego 
marmuru, wsparte n dołu na polskim orle, je- 
dnogłowym u którego stóp widać emblemata 

trofea wojenne D góry wznosi się półkole 
z krzyżem u szczytu, zawierające w wieńcu 
z] liści wawrzynowych medalion z podobizną 
króla Jana II I  w płaskorzeźbie Na właściwej 
taDlicy z czarnego marmuru znajduje się napis 
po polska i po niemiecku: na lewo niemiecki, 
ua prawu polski, który opiewa

„Na pamiątkę dnia 12 września 1683 r., 
w którym za łaską Bożą król polski Jan 
Sobieski postawił ołtarz w zniszczonym przez 
zaciekłą dzicz turecką kościele Kamedułów 
na Kahlenbergu, na którego stopniach wy­
słuchawszy mszy św. i przyjąwszy komunię 
św, wyinszył na nieprzyjaciół, których na 
czele swego dzielnego wojska pobił i zmusił 
do ucieczki i tem meiylko Wieaeń uwolnił 
od oblężania, lecz także całej ciężko uciśnio­
nej Europie opiekę i bezpieczeństwu zape­
wnił".
Mówiąc otwarcie, napis powyższy stjlizacyą 

swoją nie odpowiada ani pięknemu dziełu sztuki, 
ani też intencyi, jaka powinna przyświecać 
przy tego roazaju okoliczności. TaDłica pa­
miątkowa uczcić ma bowiem bohaterski czyn 
polskiego oręża a tymczasem z napisu po­
wyższego możnaby wyczytać, jakoby w danym 
razie chodziło o uczczenie wystawienia ołtarza 
w zniszczonym. koś< iele Kamedułów na Kahlen­
bergu Jednak drobna to w istocie rzeczy u- 
sterka, która niknie wodoc p.ęknej myśli głó­
wnej, przyświecającej urządzeniu uroczystości, 
i wobec czynu patryotycznegu p. Kuleszy.

Polskie stowarzyszenia: „Strzecha- , „Gwia­
zda- , „Ognisko- , „Związek liteiacki polski- , 
„ Biblioteka polska- , „Sokół- , „Ojczyzna- , „Przy­
tulisko polskie- i „Polonia- , utworzyły kom­
plet, złożony z przeszło 30 osób. zajmując? się 
nrząazemem uroczystości ousłomęcia pamiątko­
wej tablicy na murach kościoła na Kahlenber­
gu. —  Na uroczystość zaproszony Henryk 
Sienkiewicz, który ma wygłosić odczyt. Obiecał 
przybyć. Ponieważ atoli nie mógł jeszcze do­
kładnie oznaczyć dnia przybycia, dlatego komi­
tet, oczekujący pod tym względem stanowczej 
odpowiedzi, nie wyznaczył jeszcze dnia, w któ­
rym się uroczystość udbędzie. Prawdopodobnie 
atoli przypadnie na dzień 16 lub 23 paździer­
nika. 1 >użo gości zapow leaziało przybycie. W  y- 
dana będzie także jednodniówka, z której czy­
sty dochód przeznaczony Lędzie na szkoły pol­
skie w Wiedniu

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r a ltÓ W , 27 września.

Na wczorajuzem posiedzenia dokonano w y b o r u  
1 w i c e p r e z y d e n t a  m i a s t a .  Przybyło 64 
radców; usprawiedliwili nieobecność r. m. Friediein, 
Wodiicki, Tmnkowicz, Ulauowuki, Sędzimir, Sięk i 
Bujwid. W głosowaniu otrzymał p. Michał Cfiyliń- 
aki 36 głosów, 1 głos dr Domański, 1 głos dr 
Koy; 26 k a r t e k  o d d a n o  b i a ł y c h .  Pierwszym 
wiceprezydentem wybrany więc został p. Michał 
C h y l i ń s k i ,  redakto’  „Czasu- , dotychczas Irugi 
wiceprezydent, który zaraz złożył w ręce prezy­
denta przysięgę sumiennego spełniania obowiązków. 
Następnie wicepr. C h y l i ń s k i  zabrał głos i po­
dziękowawszy za zaufanie, oświadczył, że „w  arze 
dowaniu swojem powodować się będzie jedynfo 
względami na dobro obywateli, a żadne wpływać 
nań nie będą p o b u d k i  p o l i t y c z n e  a n i  p a r ­
t y j n e - . Prezydent L e o  złożył życzenie nowemu 
wiceprezydentowi i oświadczył, że z całą lojalno­
ścią będzie wobec metro postępował.

interpelacye.
R. m. D a s z y ń s k i  omówił sprawę b o d o w y  

k a n a ł ó w ,  co do której niewiadomo, czy i kiedy

się rozpocznie. Zachodzi nadto obawa, aby piękne 
obietnice dra Koerbera nie pozostały dla naszego 
kraju niczem więcej, jak obietnicami tylko. Dele- 
gacye zawotowały pół miliardowy kredyt na armaty, 
inne ważne wydatki również pochłoną dożo, bo mi­
liard. Za co wykonane będą kanały, to znak pyta­
nia. Rzeczą reprezentacji miejskiej będzie sprawę 
przynaglić. Mówca rozumie, że po niedawnym ob­
jeździć tryumfalnym dra Koerbera i po tysiącach 
wypowiedzianych de niego komplementów, przypo­
minanie ebietnic jest niegrzecznością, ale ze'strony 
reprezei)t_cyi miasta mimo to —  koniecznością. 
Prezydent powinien w tym kierunku wywrzeć od­
powiedni nacisk.

Druga sprawa, którą podniósł r. Daszyński, do- 
tyczyła śledztwa, które, na żądanie mówcy, przed 
kilka miesiącami przeprowadzić miał prezydent co 
do e t e s n n k ó w  w g a z o w n i  m i e j s k i e j .  Dr 
Leo w tej sprawie jednak nic nie zrobił, a „go ­
spodarka dyrektora gazowni nadal jest szkodliwą- .

W  końcn r. Daszyński odczytaje następnjąey 
artykulik „N . Reformy- w nnmerze z 22 bm

„Noe praktyka zaczyna się wytwarzać odnośnie do 
r( oót dla gminv. O wózku z Wiednia sprowadzonym 
dla naczelnika sti-aży pozara.j mówić w tej chwili nie 
chcemy. O inmą jednak rzecz zapytać musimy prezy- 
dyum Rady miasta Krakowa Słyszymy, że jeden z rad­
ców miejskich członek komisyi nadzorującej budynek 
nowego teatru, 0am wykonuje roboty dlatego budynku,
00 już jest niewłaściwe, i sprzeciwia się praktyce do­
tychczasowej. A i« to nie dosyć, bo tensam radca wyko­
nane przez siebie roboty kolanduje i rachunek doty 
czecy, jako członek kumisvi, t. j. organ kontrolująoy, 
pudpisnje, i wagistratuwi do wypłaty przekazmje-.

Otóż —  rzekł następnie r Daszyński —  w tej 
sprawie żadnego nie było sprostowania po tym ar 
tyknlikn „Nowej Reformy- . Do komisyi nadzorczej 
nad teatrem należą pp. Kosobnoki, Sare, Berineer
1 Markus, niech więc powiedzą, kto z nich jest za­
czepiony artykułem wspomnianego dziennika. Spra­
wy tej w cienia zostawić nie można, a prezydent 
niechaj jaBuo wypowie, co o tej sprawie myśli?

Prezydent L e o  odpowiada, że projent kanałów, 
wypracowany przez komisy ę kanałowo-wodną, zo­
stał przedłożony wszystkim władzom; dragi zaś 
projekt, wypracowany przez namiestnictwo, również 
został przedłożony ministerstwo. Prezydent stwier 
dza dalej, że podczas mowy swojej podczas pobytu 
prezydenta ministrów w Krakowie z naciskiem pod­
niósł tę sprawę. Co do gazowni, dochodzenia zosta­
ły przeprowadzone, a wyniki ich będą przedstawio­
ne komisyi gazowo-eiektrycznej. Zarzuty przeciw 
gospodarce dyrektora gazowni okazały się przesa- 
dzonemi: pewne braki w zarządzie gazowni zosta­
ną usunięte. Wreszcie co do sprawy trzeciej, któ­
ra jak prezydent stwierdza —  d o t y c z y  r. 
M a r k u s a ,  radcy miejscy nie są wykluczeni od 
dostaw i robót miejskich. Prezydent nie krytykuje 
owego pnnktn statutu prywatnie (!), może jednak 
zdanie swe w tym względzie wypowiedzieć. Otóż 
r. Markus wykonywał istotnie te roboty, ale odbie­
rali je dwaj inni -adcy miejsey. (W  oświadczeniu 
swojem nie zaprzeczył tedy prezydent, jakoby r. 
Markus nie podpisał rachunku jako organ kontro- 
lujący. Przvp. red.).

R. m. D a s z y ń s k i  zapytuje, czy dr Leo jako 
prawni* uważa za stosowne, aby r. Markus zasia­
dał w owym małym komitecij, dla którego wyko- 
nuie roboty. Jest to rzecz z grunta niezdrowa, coś, 
co wytworzyć może \ o r u p c y ę. Mówca apelnje 
de r. Markusa, aby wystąpił z sekcyi ekonomicznej, 
lnb przynajmniej z owego komitetn.

Prez. L e o  odpowiada, że w tym względzie sta­
tut jest ^asny 1 na j go podstawie może radca 
miejski czynić dostawy i roboty miejskie. (R. m. 
S e i n f e l d :  A le kontrolować te roboty!). Prezy­
dent prosi p. f>« ai by się z zarzutem
korupcyi nie odzywał. „Do korupcvi m a t e r y a l -  
n e j —  mówił dr L e o  —  nie dopuszczę i prędzej- 
bym złożył urząd prezydenta, niż na coś podobne­
go pezwolił- . (A  k o r n p e y a  m o r a 1 n _  i p o l i ­
t y c z n a ?  Przyp. red.).

R. m. D o m a ń s k i  domaga się, aby na przed­
mieściach ścieki doprowadzono do Lanałów i aby 
pogrzeby nie jirzeehodziły przez ulicę Floryańską. 
R. m. S c h w a r z  żąda. aby poczynić pewne za­
rządzenia przeciw pladze żeoractwa. R. m. S t a ­
n i s z e w s k i  domaga się nowej organizacji komi­
syi rekursowej dla spraw budowlanych. Prez. L e o  
oświadcza, że zamierza nietylko tę. ale i inne ko- 
misye tak zorganizować, aby energiczniej pracowały.

Nitdobory budżetowe.
Wicesekr mngistr. P o d o b i ń s k i  oświadcza, że 

magistrat utrzymał z Wydziału krajowego reskrypt, 
duuiagający się pokrycia niedoborów budżetowych 
(nazwano je fikcyjnemi) za lata 19i)2, 19U3 i lyu 4  
Niedobór za r. 1902 wynosił 161.859 koron, za r. 
1903 —  147 906 koron; razem 309.776 koron. 
Niedobór ten należy pokryć z zapasów fnndnszn 
amortyzacyjnego, który 31 grudnia 1904 wynosić 
będzie 490.951. Niedobór budżetu na r. 1904 w y­
nosi 276.110 koron i pokryć go należy: pierwszą 
ratę snbwencyi rządowej jako odszkodowania za 
Kontumacyę (72.000) i zaliczkę 4 “/* z fnnuufczn 
emer. arzednikjw magistratu wysokości 204.110 
koron. Po przemowie r. m. R o s e n b l a t t a  i B i r n  
b a u m a wnioski te uchwalono.

Podatek od psów.
Sekr. mag. dr Z a c z e k przedstawia projekt po­

datku od psów, wynoszący 15 koron rocznie od ka­
żdego psa. Podatek taki opłacać musi także osoba 
poza Krakowem stale mieszkająca, która jednak 
przez 6 tygodni zatrzyma się w Kranowi*.

R. m. Angnst S o k o ł o w s k i  po dłuższym wy­
wodzie zgłasza wniosek, aby nad projektem przejść 
do porządkn dziennego. Pies jest najwierniejszym 
przyjacielem człowieka i nie należy właścicieli ka­
rać niejako za to, że psy posiadają, wyższą spłatą. 
R. m. Ł e p & o w s k i  zajmnje to samu stanowisko. 
R. na B a u d r o w s k i  proponuje utrzymanie do­
tychczasowej opłaty: 10 koron. R. m D o m a ń s k i  
sądzi, że pies jest najszkodliwszem zwierzęciem; 
zaiaża chorobami, które czasem kończą się śmier­
cią. R. m. R o s e n b l a t t :  Skorośmy jaż zeszli na 
psy (Wesołość), które, wedle słów prof Sokołow­
skiego, są najwierniejszymi naszymi przyjaciółmi, 
to możemy za nie 5 koron więcej płacić (W eso­
łość). Ale pod względem stylistycznym trzeba pre 
jekt zmienić; jakże bowiem można pisać: Wolne od 
opłaty są: szczenięta, psy strzegące realność, psy
służące do celów wojskowych, lub naukowych i... han­
dlarze psów (Wesołość). R. m. D a s z y ń s k i :  Dla 
stylizacji odeślijmy projekt do se*cyi prawniczej 
(Wesołość). R. m. S t a n i s z e w s k i :  Naturalnie, 
bo tam zasiadają Indzie, z kodyfikacją ustaw naj­
lepiej obznajomieni.

Ostatecznie projekt uchwalono, ale z poprawką 
prof Band.ow skiego, aby opłata od psa wynosiła 
nie 15, jak żądał projekt, lecz 10 koron, jak jest 
dotychczas Stylizacyę projektu, przed odesłaniem
do Sejmu, poprawi magistrat.

Inne sprawy.
lichwaiono następnie: powołać Jo wydziału

szkolnego dla szkół przemysłowych uzupełniających 
w Krakowie, prezydenta miasta, referenta wydzia­
łu ss.keinego w magistracie, wiceprezydenta Chy­
lińskiego, radców miejskich K łobuckiego, Benisa i 
Sulikowskiego: na członka komisyi wodociągowej 
zaprosić profesora uniwersytetu Jagiellońskiego Ta ­
deusza Sikorskiego; do komisyi przebudowy starego 
teatru dra Muczkowskiege. Na tem obrady ukoń­
czono.

  N O W A  R E F  O R M A

K r o n i k a .

Kruków, 27 wrześma.

PatryOtyOZny organ Jeszcza dotychczas nie do­
tarła do szpalt „Czasn- wiadomość o udziale szlach­
ciców polskich w W iln ie w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Katarzyny, pomimo, że już w sobotę rano 
powinien był krakowski organ ugodowców polsko- 
rosyjskich wiadomość tę zamiościć, gdyż otrzymał 
ją  w nocy, z piątku na sobotę, z B iira  koresp., 
tak samo, jak i nasz dziennik A już wczorajsze, 
urzędowe wiadomości ze źródeł rosyjskich, nie zo­
stawiały chj ba najmniejszej wątpliwości co do za­
szczytnej roli, jaką polska szlachta n stóp Kata­
rzyny i Muraw lewa odegrała w W ilnie. „Czas- 
zamieszczając wczoraj o całej Katarzyńskiej uro­
czystości kronikarską (sic) wzmiankę, w y p r u ł z 
n i e j  r o z m y ś l n i e  szczegół o udzialo szlachty 
polskiej. Natomiast w sobotę wieczór, a więc gdy 
jnż informacye z W ilna Djły ustalone zamieścił 
bliźni organ „K ra ju - artykuł wstępny p. t. „Na 
widowni politycznej- , s<rwilizmem wobec caratu 
wprost budzący obizydzenie. I  ci konserwatyści 
miewają jaszcze chwile, w których dawać chcą spo­
łeczeństwu polskiemu lekcye patryotyzmu!

Z wystawy metalowej. Dzisiaj po południu 
zwiedzało wystawę prywatne licenm p. kaplir skiej 
W  zbiorowem tem zwiedzaniu wystawy przyjmo­
wało udział 80 uczennic pod kierownictwem n - 
uczyciolek.

W e  czwarte* zwiedzać będą wystawę uczniowie 
i nauczyciele gimnazyum podgórskiego.

Raut. Pod protektoratem pań Hichałowej Chy­
lińskiej, Janowej Federowiczowej, W alorowej Ja­
worskiej, Aleksandrowej Rosuerowej, oraz pp, prof. 
Ernesta Bandrowskiego, prezesa T. S. L., rektura 
unlw. Jag!el. dra Napoleona Cybulskiego, Gustawa 
Steingrabera, prezesa Tow. techniczni gc i inżyniera 
Edmunda Zieleniewskiego, odbędzie się w sobotę d. 
8 października raut na dochód technickiego Koła 
Tow „Szkoły ludowej- . Jak dowiadujemy się od 
komitetn, ooowiązki gospodyń przyjęło wiele pań 
znanych w uaszem mieście z ofiarności i uczynno­
ści. Na bogaty program złożą się produkeye wybi­
tnych sił artystyczny, ja i Mrozowskiej, Czarskiej, 
Zelwerowicza, Chóru akademickiego i innych

Mamy nadzieję, że publiczność szczelnie wypełni 
w tym dnin sale hotelu „B risto l- i poprze tak 
szlachetny i patryotyczny cel. —  Komitet dokłada 
wszelkich starań, aby rant wypadł świetnie i za- 
dowolnił wymagania publiczności. Pc raucie nastą­
pią tance, a dla nadobnych danseiek komitet przy­
gotowuje liczne niespodzianki.

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie monologi- 
sty p. Artura Zawadzkiego ściągnęło do teatru bar­
dzo nieliczną publiczność. Widocznie popisy z dzie­
dziny komedyi mimicznej i transformacyjnej, znane 
już w Krakowie z dawniejszych występów p. Za­
wadzkiego, nie znalazły tntaj zwolenników. Pro­
gram widowisk! nie dał zresztą powodu do Żalu 
tym, którzy opuścili wczorajszy wieczór, gdyż będą 
mogli powetować sobie to artysi^czniejszemi wra 
żeniami na dzisiejszy m i jutrzejszym w ystęp ie  p. 

Rapackiego.
Zasiłki dla rzemieślników. Z udsetek od kapi­

tału fundacyi bł. p. dra J. W am hauera, zostającej 
pod zarządem Rady miasta Krakowa, udzielone 
Dędą pożyczki biednym rękodzielnikom krakowskim 
bez różnicy wyznania, głównie na zakupno suro­
wego materyału. Ubiegający się o pożyczkę, powi­
nien zgłosić się ustnie do wydziału skarpowego ma­
gistratu, lub wnieść do magistratu podanie, najpó­
źniej do dnia 20 października b. r. Pożyczka nie 
może przewyższać kwoty 400 koron, a wypożycza­
jący obowiązany jest zwrócić pożyczkę z procen­
tem 2 %  na rok w 20 równych miesięcznych ra­
tach, z których pierwsza rata płatne jest w mie­
siąc po udzieleniu pożyczki —  przypadający zaś 
od dłużnego kapitału procent, jako ratę 21-szą. —  
Między ubiegającymi się o pożyczkę pierwszeństwo 
m »ją żonaci, następnie ci, którzy udowodnią, że po­
życzki użyją na zakupno surowego materyału, po­
trzebnego do ich rzemiosła.

Nagrody na wystawie fotograficznej, Juty wy­
stawy fotograficznej w  Krakowie, w skład którego 
wchodzili: prof, Teodor Aksentowicz, prof. dr Fran­
ciszek Bylicki, Jan Czernecki, Jan Fischer, dr Gwi­
don Friedberg, dr Feliks Kopera, Tadeusz Rżąca, 
fotograi Józef Sebald i Konstanty Słotwiński, ze­
brało się dnia 25 b, m. w celu ocenienia okazów 
nadesłanych na wystawę i przyznania cdznaczen. 
Po dłuższej naradzie jury przyznało następujące na­
grody i odznaczenia. W  grupie pierwszej (fotegra- 
fia amatorska) otrzymali

Z ł o t y  m e d a l :  Regina i dr Henryk Mikola- 
schowie (Lwówj, Gabryel Habliński Giraków), Pa­
weł BeneHch (Grac) i Klemens Skrzyński (Kraków).

S r e b r n y  m e d a l :  Rudolf Huber (Lwów), dr 
Karol Liszniewski (Wiener-Nenstadt), Karol Schen- 
ker (Lwów), Marthe Gandon (Lemalau les Bains), 
Michał Nikołajewicz Łoman (Rosya).

M e d a l  b r o n z o w y :  Jan Wodecki (Nowy Sącz), 
F.uoert Kkszaos*i (Częsiocice), Kazimierz Bobe* 
(Kraków).

D y p l o m  h o n o r o wy  Józef ŚwitKowski (Lwów), 
Ludwik Rappaport (Kraków), Stauisław hr. Kosna- 
kewski (Wojtkuszki, Królestwo Polskie), dr Wita- 
liński (Kraków) i dr Ostrowski (Kraków).

L i s t  p o c h w a l n y  Bronisław Tyczyński (Kra­
ków), Jan Perenski (Kranów), Godło „Korw in- (Sa­
rajewo), Edward Podgórski (Kołomyja;, Zygmunt 
Loewenbnrg (Kraków ), Feliks Strzałucki (W arsza­
wa), Matylda z hr Czapskich Osiecimska (Kraków).

Odznaczenia biorącym udział w wystawie w gru­
pie II, TU i IV  ugłoszone zostaną wkrótce. W  dnin 
zamknięcia wyBtawy, t. j, 2 października, komitet 
wystawy nrządza tombolę, na której będzie można 
wygrać prześliczne i drogocenne prao-e pierwszych 
fotografów amatorów w kraju, przez nich na ten 
cel ofiarowane.

Wadeńskio zamówienia u krakowskich ręko­
dzielników. Na wystawio metalowej można oglądać 
nowe żelazne kioski, służące ao oenramania drzew, 
stojącycn w ulicach miasta, gazie są narażone na 
uszkodzenia przez pojazdy, konie itp. Pewną ilość 
takich żelaznych kiosków na zewnętrznej stronie 
których mają być pomieszczone różne awiauemienia, 
podług planu majstra ślusarskiego w Krakowie, p. 
Adam » Htaszezyka, zamówił magistrat wiedeński 
u projektodawcy Kioski te, wykonane w zawadzie

ślusarskim p. Stasiczyka i p. J. Góreckiego, odej­
dą w tych dniach z Krakowa do Wiednia.

Srebrne wesele. P. August Porębski, obywatel 
miasta Krakowa i współwłaściciel znanej firmy han­
dlowej „Porębski i Zim ier- obchodzi dzisiaj z mał­
żonką swoją, p. Adelą z Gesnerów, srebrne wesele. 
Pe nabożeństwie w kościele św Floryana para ju­
bilatów podejmowała grono krewnych i przyjaciół.

rtieszkańcy ulicy Krowoderskiej zwracają się 
do magistratu z usilną prośbą, by nlica ta jaknaj- 
rychlej została wybrakowaną. Mianowicie bruk
w tej ulicy po prawej stronie, od plant do ulicy
słowiańskiej, jest tai zły, że już gorszy być nie 
nie może, a tą stroną ulicy właśnie Bpieszy publi­
czność do teatru ludowego, z którego powracając 
późno wieczorem, potyka się o wystające kamienie, 
a w czasie deszczu tonie w kałużach błota i śli­
zga się na wystających okrągłych kamieniach, tem 
bardziej, że na przestrzeni wymienionej brak do­
statecznego oświetlenia. Należałoby zatem wybudo­
wać *am chodnik porządny szeroki, betonowy gdyż 
ulica t a , jedna z najdłuższych, porządnie zabudo­
wanych i bardzo ludnych, zasługuje na to najzu- 
pełniej.

Śmiertelna bójka. Onegdaj wieczorem w jednym 
i  szynków przy ulicy Dietlowskiej pokłócił się ja ­
kiś młody mężczyzna z kilku żołnierzami 100 p. p., 
którzy wiaśnie tam pili piwo Jak zwykle bywa 
przy kłótniach szynkownianych, przemieniła się ona 
wkrótce w bójkę, zakończoną ucieczką cywilnego 
mężczyzny na ulicę. Lecz w pogoń za uciekającym 
puścili się trzej żołnierze z dobytemi bagnetami, a 
gdy go dopadli rozegrała się na ulicy katastrofa, 
lecz nie taka jakiej można było obawiać się po 
przeważającej sile uzbrojonych żołnierzy przeciw 
jednemn mężczyźnie. Bo oto geniouy staaął nagle, 
jednego żołnierza położył na ziemię uderzeniem 
pięści, a dwu następnym wyrwał z ręki gołe ba­
gnety i jednym z nich ugodził pierwszego żołnie­
rza w szyję, a drugiego trzonkiem bagnetu trzy­
manego w drugiej ręce w głowę, potem ze zdoby­
tą uronią zbiegł

Tymczasem na ulicy powstało zoiegowisko, ua- 
deszła warta wojskowa, a wkrótce potem wóz za­
brał rannego żołnieiza do szpitala wojskowego, 
gdzie tenże —  młody chłopak, nazw iskiem Mazur, 
Polak —  wkrótce umarł.

Zmobilizowane natychmiast patrole wojskowe i 
policyjne udały się na poszukiwanie za zabójcą. 
Wkrótce aresztowano podejrzanego o ten czyn nie­
jakiego Izraela Selzera, znanego policyi złodzieja 
kieszonkowego i awanturnika, nieraz już karanego 
sądownie. Selzei wypiera się zarzuconej mu zbro­
dni, liczne jednak poszlaki są skierowane przeciw 
niemo. Śledztwo przeciw Selzerowi prowadzi komi­
sarz policyi dr Styczeń.

Dezerterzy rosyjscy w Gaticyl. z  Brodow 
donoszą nam, że coraz więcej dezerterów rosyj­
skich przekracza granicę austryacką i tłumnie za­
trzymuje się w Brodacn, skąd dopiero udają się 
w świat dalej, przeważnie do Anglii i Ameryki. 
W  Brodach utworzył się nawet specyalny komitet 
młodzieży akademickiej żydowskiej, który ułatwia 
dezerterom pobyt w mieście i dalszą drogę i chro­
ni ich przed wyzyskiem pewnych jednostek, które 
pod groźbą wydania dezerterów w ręcs żandarmów 
rosyjskich, dopuszczają się licznych nadużyć na de- 
zurteiach, każąc się im opłacać sowicie.

Tajemnicza Zbrodnia, z Tarnobrzega donoszą: 
Dnia 19 bm. ndał się W. Cherabik, kontroler la- 
sowy u ks. Hieronima Lubomirskiego w Rozwado­
wie nad Sanem do lasn w celu dopilnowania wy-
wozu drzewa i wieczorem do domu nie wrócił. Na­
zajutrz wieczorem znaleziono go b#z żyęia w gę­
stwinie koło Rozwadowa, ot>Olt go*cłAct», płowadzicj-
cego przez las na „krzyżowe drogi- ; na terytoryom. 
należącem do hr. Ressegniera z Nis*a. ObduKcja 
sądowa nie wykazała żadnego uszkodzenia ciele­
snego a ponieważ zachodzi podejrzenie orrucla, 
przeto wnętrzności odesłano w celu zbadania do 
lwowskiej kliniki. Dalsze dochodzenia może wyka­
żą, czy śmierć nastąpiła przez otrucie w zamiarze 
samobójczym, czyli też w celu rabunku. Na ostatni 
domysł naprowadza okoliczność, że po nadania w 
dnin 19 bm. rano w  tutejsz/m urzędzie pocztowym 
kwoty 400 koron po wymianie bannnota na 1000 
koron, pozostało denatowi 600 koron, których nrzy 
zwłokach wcala nie znaleziono. Tajemniczy ten wy­
padek wywołał w mieście i okolicy sensację. 

Zmarli.
Jan B a j o r ,  obywatel m. Krakowa, b. starszy 

cechu tokarzy, zmarł w 53 roku życia.
W  Warszawie zmarła Ludwika z Noehów M n n- 

c h e j m e r o w a ,  wdowa po znanym komDozvtorz« 
i muzyku ś. p. Adamie Munche.,morzo-

Ze świaU.
Wyjazd lekarzy w am zaw sKich na teatr woj­

ny. Wczoraj wyjechało z Warszawy 14 lekarzy 
rozerwy, z partyi 51 ostatnio powołanych na dale­
ki Wschód. Wezwani zostaU do Chabarowska, gdzie 
otrzymają dalsze rozaazy. Jutro wyjeżdża reszta 
powołanych z Warszawy i prowincyi.

Herbatką szlachecką miał „zaszczyt- Dodejmo 
wać w W ilnie, w pau iionie ogrodu Bernardyńskie­
go, W  go ks. Michała Aleksandrowicza, gnbernialny 
marszałek szlachty, hr. P l a t e r .  Naturalnie za­
szczytu tego dostąpił w zamian za upoKorzonie, ja­
kiemu poddał się, wraz z innymi przedstawicielam:’ 
szlachty polskiej, uczestnicząc w odsłonięciu pomni­
ka Katarzyny. Urzędowe depesze donoszą że na 
herbatce owej, urządzonej w W iln ie w dzień od­
słonięcia pomnika, przedstawioną została W-mu 
księcia szlachta (n b. rosyjska i polewa), która 
zjechała się w wielkiej liczbie z gnbernij. Po ner- 
bacie —  czytamy dalej —  W . książę z ministrem 
ks. Mirskim podchodził koiejno do przedstawicieli 
szlachty, którzy otoczyli go zwartem kołem „ i ła­
skawie z nimi rozmawiał".

Nielt FinSbn profesor uniwersytetu, znakomity 
wynalazca fototerapii, t. j. metody leczenia za po­
mocą światła zmarł w 43 roku życia w Kopenha­
dze. Jego dzieło „Lu Phototherapie- utorowało 
zupełnie nowe drogi medycynie. Leczeniu Bystemem 
Fiusena miało na cela zraza walkę z gruźlicą skó­
ry (lupns), tej strasznej, a za nieuleczalną uważa­
nej choroby, przeciwko której uapróżno wydobywa­
no z arsenału aptecznego coraz nowe środki i któ­
rej postępów także lancet opepatorski nie zdołał 
nigdy pohamować. Dopiero Finsep wpadł na pomysł 
leczenia dotkniętej wilkiem skóry za pomecą t. zw. 
ultrafioletowych promieni świetlnego spectrum W ni­
kając bardzo głęboko, mszczą one zwolna tkanki 
chorobą dotknięte bez szkody dla tkanek zdrowych. 
W yniki tego sposobu leczenia okazały się tak po- 
myślnemi, że we wszystkich wielkich miastach cy­
wilizowanego świata pozakładano specyalne insty­
tuty Finsenowskie. W  Austryi leczą systemem Fin-
sena w Wiedniu w specyalnym oddziała s z p i t f t * 

powszechnego pod kierownictwem profesora Langa 
W  roku zeszłrm w uznaniu znakomitej swej dzia

łalności naukowej otrzymał p»-of. Finsen nagrodę 
dlf działu medycyny z fundacyi Nobla. Uznano tym 
sposobem nietylko zasługę, jaką Finsen oddał ludz­
kości przez swoją fotoW ap'ę w walce z chorobą 
wilka, lecz i tę większą jeszcze, iż utorował me­
dycynie nową drogę, która w zwalczaniu innych 
także chorób może doprowadzić do błogosławionych 
wyników.

Slub Hauptmanna. W Agnetendorfi* odbył się 
powtórny ślun Ge-harta Hauptmanna z panną Mar- 
schalkówną, b aktorką. Autor „Dzwoeu zatopione­
go- rozwiódł się z pierwszą żoną

Ochrona rdbotnikow. W  Bazylei w Szwajcaryi 
zebrało się wczoraj trzecie generalne zgromadzenie 
międzynarodowego zjednoczenia dla ustawowe; ochro­
ny robotników. Przybyli zastępcy 11 rządów i 40 
delegatów' sekcyi krajowi :b. Sekretarz generalny 
Baner podał do wiadomości, że ktoś nie życzący 
sobie, aby jego nazwisko wymieniono, ofiarował 
2600 fr. dla tego, kto wynajdzie najlepszy ś r o ­
dek p r z e c i wko  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  z a t i  u- 
c i a  o ł o w i e m  r o b o t n i k o w  w r o z m a i t y  oh 
p r z e m y s ł o w y  c h  p r z e d s i ę b i e r s t w a c o .  
Dziś będą obradowały komisye.

Dżuma. Z Konstantynopola donoszą, żs w Smyr­
nie stwierdzono ,5 wrypadkow dżumy. Dotychczas 
jedna osoba zmaiłt

Mianowania w sądownictwie. „W iener Ztg.- 
ogłasza: Minister sprawiedliwości zamianował rad­
cami sądu krajowego sekretarza sądowego Zygui 
Chlebockiego w Tarnowie, substytuta prokuratorii 
dra Witolda Nałęcz Uhwalibogowskiego w Kranó­
wie, sekretarza sądu Izydora Reoena w Rzeszowie 
dla Wadowic, Franciszka Leona Kocha w Tarno­
wie i Józefa Gronieckiego w Krakowie dla Nowego 
Sącza, zaś radcami sądu krajowego i naczelnikami 
sądów powiatowych sędziego powiat,owegu Wacława 
Jaworskiego w Radomyślu, Eugeniusza Zabierzow- 
skiego w Grybowie i dra Karola Kurkewskiego v, 
Zakliczynie.

Minister sprawiedliwości przeniósł radców sądo­
wych i naczelników powiatowych: Franciszka Pod­
górskiego z Limanowej do Rzeszowa, Jana Kazi­
mierza Łuckiego ze Starego Sącza do Krakowa, 
radcę sądu krajowego Władysława Iłrobnera z No­
wego Sącza i Karola Windakiewicza z Tarnowa, 
oraz radcę i naczelnika sądu w Rozwadowie dra 
Władysława Zarańskiego do Krakowa, dalej radców 
sądu krajowego Dawida Szpicera z Rzeszowa do 
Tarnowa i Maryana Schwarzenberg-Czernego z W a­
dowic do Jasła.

Środa, 88 Września 19f)4.

Mianowania i przeniesienia Minister skarbu zamiano­
wał w służbie utrzymywania ewidencji katastru poda 
tka gruntowego elewów ewidencyjnych Włodzimierza 
Lukajza i Ferdynanda Chrza geometrami ewidencyjny­
mi II kl. w XI kl. rangi 

Minister skarbu zarządził przeniesienie siedziby po­
wiatu jiumiarowego Jaworów II z Jaworowa do Krako­
wa Przeniesienie to nastąpi w połowie listopada b. r.

Dyrekcja poczt przeuiosła ofieyała pocztowego W ła­
dysława Zadurskiego z Podkamienia koło Brodów do 
Łańcuta.

Czytelnia akademicka im. A, Mickiewicza wzywa by­
łych jej członków, zalegających z wkładkami, opłatami 
za bilatd, oraz tych, którzy dotąd książek dc joj biblio­
teki nie zwrócili, by zaległości te w jak najkrótszym 
czasie, najdalej do 1 listopada wyrównali pod groźbą 
ogłoszenia publicznie ich nazw sk.

Repertoar teatru miejs egu w Krakowie.
We środę: „Panie kochansu' Kraszewskiego (ostatni 

występ Kraszewskiego;.
We czwartek: ,Ach to Zakipane!- Kraatzt i \eaia.
W  sobotę: „Koniec wieńczy dzieło komedya w 5 »k- 

tacf a 8 odsłonach Szekspira. 
i IV nieózielę: „Koniec wieńczy dzie’L.‘. Szekspira

“fcnperto&r teatru  ludowego, ■ ■
We oawartek „Swint się kwiczy", dramat’.!. Kaspio 

wiszą.
W  sobotę: „dojne Fiiułkes- O. Zapolskiej.
W  niedzielę „Rycerze mgły- Bourgetta i D’Ennery.

■ M H h . - M M M e n M M H e .  s a n  na ■

G a  o p y e l e k i  ( K m k ó w )  ka­
nnie, sprzedaje i najmuj.3 —  fortepiany, piani­
na, harmunie i p ia n o le  — kiajowf i zagra- 
aiczne —  nowe i przegrane —  za f ł t ó w k ę  i 
spłaty —  bez zaliczki

Proces o defr&udacye.
K r a k ó w ,  27 września.

(Piąty dzień rozprawy;
Przewodniczący poKaznje fotografię Wal i i  w mun­

durze wojskowym. W alla nie służył w wojsku , a 
fotografię w mundurze kazał sobie zrobić w ten 
sposób, że dolepiono jego głowę do namalowanego 
Korpusu w mundurze. Dr S z a 1 a y przedstawia 
Miillernwi nazwisk: różnych osobistości i zapytuje, 
ile Muller każdej z nieb oożyczył? Obrońca chciał 
widocznie wykazać, że Muller nietylko Barce da­
wał pieniądze. Dr Szalay twierdził także że Mul­
ler starał się o zaknpno realności. Muller wypie­
rał się tego. P r z e w o d n i c z ą c y  ogłosił nastę­
pnie uchwałę trybunału, odmawiającą wnioskowi 
dra Lewickiego o wezwanie różnych świadków i 
lekarzy, którzyby orzekli o stanie umysłowym osk. 
Walii.

Przesłuchanie Romana Cbmurskieyo
Nastąpiło przesłuchanie R o m a n a  C ł  m a r ­

s k i e g o ,  b. dyrektora Towarzystwa kredytowego 
rękodzielników i przemysłowców. Roman Chmurski 
oskarżonym jest o zbrodnię oszustwa, popełnioną 
częścią bezpośrednio (ruzem z W alią; — częścią 
w kierunku współ winy (przez popieranie Mullera), 
i o przekroczenie sprzeniewierzenia. O s k a r ż o j j y  
oświadcza, że do winy zupełnie »ię nie poczuwa 
Dyrektorem Towarzystwa został w r. 18^3, był 
w jednej osobie dyrektorem, liawidatorem i kasye- 
rem i obliczał procenta wekslowe. Z  początku po­
bierał tantyemę, późnioj 10 koron dziennego wyna­
grodzenia. Jako dyrektor, nie kontrolował ksiąg- 
czynić to miał Kraśnicki, k tóT  jednak czynił ,to 
niezwykle niedbale. Z powoda tego obwiniony za­
groził złożeniem dyrektorska, a nawet istotnie je 
złożył. Przysięgły B r « “ » r :  Uczynił to pan na 
piśmie? C h m u r s k i :  Nie pamiętam. Potem pro­
szono mnie, abym pozostał i pozostałem. Przysięgły 
W e i s s :  Czy zd »wał pan sobie sprawę z odpo­
wiedzialności sw ojej, jaki dyrektora? Oskarżony 
C h m u r s k i :  Nie zdawałem sobie jasno sprawy 
z tego, zwłaszcza że żadnego regulamin i nie było. 
Przysięgły W i ś n i e w s k i :  Czy nie wiedział pŁn 
o detradacyach Bruśnickiego? C h m u r s k i :  Domy­
ślałem tylko. P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczegóż 
pan ni: wystąpił ze sprawą7 Ohm a rs  k i:  To tak 
nie było możne zrobić, trzeba znać stosunki —  
p r z e w o d n i c z ą c y :  Trzeba było rzucić wszyst­
ko1 Co było z owemi książeczkami „ciąg dalszy- ,; 
C h m u r 8 k i : B.yłj one niepotrzenne. P  r z e w .: 
Owszem, były one bardzo potrzebne... dla defrau­
dantów (Wesołość). Dl iczegu ich pan nie niszczył? 
ł ł  ii 11 • r wyjaśnia , że starych książeczek nawju
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się o 21 milionów jenów, z tych atoli kursie 
w Mandżury i Korei 19 milionów, tak, że w 
kraju pomnożenie się liczby banknotów jeat 
tylko minimalne.

Telefoniczne i telejrallczie 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 23 września.

Nowa konferencya pokojowa w Hadze.
Waszyngton. Zamiar prezydenta Roosevelta 

zwołania drugiej kunierencyi liagskiej dopro­
wadził na razie do tego, że departament stanu 
otrzymał wezwauie poczynienia dochodzeń 'w 
przeciągu 6 tygodni. Departament ma mianowi­
cie zbadać życzenia mocarstw co do miejscL 
i czasu zwołania tej korferencyi. Skoro odpo- 
wi“dzi w tej mierze nadejdą, Roosevelt przy­
stąpi do rozesłania zaproszeń na konferencję. 
W sferach kompetentnych słychać, że Roose- 
velt me chce czekać do końca wojny rosyjsko- 
japońskiej, l e c z  z w o ł a  k o n f e r e n c y ę  j uż  
z p o c z ą t k i e m  r. 1905.

Rozprawa przeciwko nr. Milewskiemu
Wiedeń. Ruzprawa przeciwko hr. M i l e w ­

s k i e mu  rozpocznie się przed senatem wyż­
szego sądu krajowego w Wiedniu dnia 3 p a ź ­
d z i e r n i k a .  Akt oskarżenia opieka sie na §. 
1052/1055 a. kodeksu karnego (ciężkie uszko­
dzenie ciała). Obrońcą hr. Milewskiego jest ad­
wokat dr Ban  mann.

Dział ekonomiczny

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Michał Konopiński.

9 T A D E N Ł A N E .
(Artykuły  w tym  dzia le  nie pochodzą od 

Redakoyi)

 ...........  i

Do namera niniejszego dołączony jest prospekt 
tygodnika który p. t. „NOWOSCi Ilustrowane “ 
zacznie wychodzić w Krakowie od 1 paidz!ernika 
b. r. 2720

MT CUgr^enn p a żd - le rn lk . 1004 r  ~aa

Losy iotery? r k. wiedeńskiej połicyi po I K.
1500 w ygTanyoh , a iedr • niemi 100 g łó w n y c h  wygr.

rzeczy wistej waitości

! ! k o r o n  50.000  k o r o n ! !
Pierwsze trzy wygram ko rob  35.000, 5000, 1000

< na żądanie

w wpłaci się gotówką
po odciągnięcia 10°/* i osia we w podatka od wygranej 
Losów dostać można we wszystkich kan toraoh  w y  - 
im any, tra flk u oh  i kole<£tur*oh lo te ry jn yo h . 
K aśd y , k to  ku p ił loa o tr z y m a  lu t e  o ią gn ló i 

aa l a  me 1 op ła tm e.
B iu ro  ln fo rm aoy jn  o. k. p o lio y i, W ied eń , I .

Sohotteurlng 11 
2087 (v gmaoha dyrekcji policyi) 4 10

Kuisa telegraficzna.
Wiedeń, 2( września.
Akcye austryaok iegc Z »k ład i kredytowego 671- .

Akcye węgierskiego Zakładt kredytowego 779 — . Akcye 
Ang'obankn 283-— . &>cye Fnionbankc Ó37-— . Akcye 
1 .anderlankc 448 76. Łk-ye B ,nkvereinn 658 25. kkoy» 
Bodenc-edi t 962 — . Akcye Galicyjskiego Banki. hipov>- 
oznego -47 — . A t  ye kolei pańatw.-wych 654 50. «ccye 
kolei połndniuWej 88 '— . ikcye kole: Elb ithal 421 60 
jikcye kolei północnej 5M6 — . Akcye kolei czerniowie- 
ckiej 676’— . Akcyr A lp in j 486' -. Akoye Rima Moranyi 
527'— . 4.koy; Pr&Bkieg' Towarzystwa żelaznego 2470'—. 
4koye Fabryki broni 49“  — . ikcye "hirecl ie tytoniowe 
34H- -. Akcye Galioyisiiego karpackiego Towarzystw;, 
naftowegr 1032 — . Obligacje węgierskie in de in itae7 ne 
97'75. Renta m ajowi 99'6o. rtp^ta koronowa austr ..oka 
9945. Renta kor.nowi węgierska 97 60 66 1. L istj
Towarzystwa kredytowego ziemskiego fcy-40. 4°/. Listy
Bankn hipjteczney' 99 --. 4‘/,0/, -daty B»nki uipote 
czneg. 101-70. 5% Listy Bankę hipotecznego 112- —. 
4% Listy kanke Kraiowigo 99 40. 41/,°/0 Listy Bankn 
krajoweg: 101 75. 50/0 komnnalne obligacye Barku krt 
j owego 103-46 4 70 galisyjskie omigacye proplnacyjne 
9 «‘75. 4°/0 galicyjska pożyczka krajów* ,  jggg  r 39-50. 
4*^ Pożyczsa mias's Lwoi ra 97-25. Losy tnreokic 134'— . 
Marai 117'46. R ib le  263 50 

Cnkiei Btały 2'  — do 2710. Spirytus silny 5b'60do 64'— . 
Nafta niezmieniona 

Lsposobienie: Przewianie przy spokojnym przeDiega 
montany ni lekkit realiza ;ye, akcye kredytów zaś na 
bndapeszteńskie wypłaty słabsze.

Cennik Izny hanaiowej I przemysłowej 
w Krakowie

z -7 Tzesnia (godz. 1 w południc.)

I. Waluty pł*v< żądają
Knb.r papierowe Wtm m  *54 95
Morki n ie m ie c k ie   117 20 117 60
1 tanki papiero *e  . .  95 — 35 50
i 1 wndziestofrankówki w złocic . 19 — 19 10

II. LiSty zastawne.
PM, -nsty zastawne prem. Bankn hipot. 111 — 112 —
©470 Listy zi ' awne Bań hipote ;zn 101 60 102 90
* 'o ij ji i. ,, 98 75 s9 BO
;V ,4 1 Listy zasilwne E -n i:  krajowego 101 20 102 20
i "i, uiaty zastawne Bamiu /rajoweg^ 99 — 99 76
i 'i„ Listy za8t. gai. Tow. krei. riem n jok. 99 50 100 28
* y w t n  n . n “ ‘■letn. 99 76 — —

'o .  n * .  n n 56-letn. 99 26 ICO 25

III. Obllpaoyr I poźyozkl.
i * , Gauoyjskii ouligacy. propinacyjne W  25 100 25
•> Pożyczk , krajowa ż r 18w3 98 67 93 76
4'/o Pożyozka m iast. Lw  iwa . . 96 50 97 60

o l'ożyoz*a miasta Lwowa . . . 101 — 102 __
5 Obligacye k mnnalue Bank. kraj. . 10Ł 75 103 50

Obligacye 1 omxu. Bankn kra; . l o l  40 105 25
4 '.  ObUga-iye kolejowe . . . . .  » 8 60 b0
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Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów „ L  E

WSZĘDZIE DO NABYCIA, 2028 12 13

G  R  I  F  F  O  N “
WSZĘDZIE DO NABYCIA. WSZEDZIE DO NABYCIA

Moda 2R Września 19#4.
|
Najlepsze francuskie 
tutki do papieros j w

Podziękowanie.
Poczuwając się do obowiązku wdzię­

czności, dziękujemy serdecznem „Róg 
zapłać“ Wielmożnemu Panu Dyrekto­
rowi Bilińskiemu, Szanownym Koleżan­
kom i Kolegom s. p. Zofii Popowcza- 
kowej za szlachetną a doraźną pomoc 
w potrzebie. Wielmożnemu Panu Do­
ktorowi Marczyńskiemu za bezintere­
sowne leczenie, a wszystkim razem, jak 
również Przyjaciołom i Znajomym za 
oddanie jej ostatniej posługi. 

a72« Rodzina zmarłej.

Z powodu wyjazdu
są zaraz różne meble tanio do sprze­
dania, jakoteż lampy, porcelana, rondle 
koprowe i inne rozmaite kuchenne rze­
czy. Ulica Karmelicka I. 16, I piętro, 

drzwi na prawo. 271J l 3

Potrzebna
jest od lógo października 1904 ru >  
t j n o H  a n a  p o k o j o i r a  do hoteln 

Drezdeńskiego. 2621 1 2

D r n t e T i  M i r  M ź w M i
poczta Turynka, poszukuje zaraz p u ta rza  
energicznego, doświadczonego pomocnika gc- 
ipodarczego W ikt, mieszkanie, opal, ,wi*tł< 

i 300 koron Tocznej pensyi. Pożądane odpisy 
świadectw i cnricnlnm yitae 2722

Pannę
z kaucyą ^00 koron do prowadzenia 
kasy i zajęć biurowych przyjmie B r o ­
n is ła w  K r a s ic k i ,  n l. Szew  s ita  
N r  15, I  p ., K r a k ó w .  Wynagro­
dzenie początkuwe 50 kor miesięcznie. 
Osoba znająca doskonale język niemie­
cki i pisząca za dyktandem na maszj - 
om Adler ma pierwszeństwo i może 
otrzymać początkowo 60 koron mie­

sięcznie. 2723

M i ó c t
patok;, kuracyjny, prawdziwy, czysty, z po­
ręczeniem p o d o ls k i  l i p o w y  i  ic&rpwolak, 
sprzedaje częściowo i hurtowne i wysyła też 
w puszka, h 5 klg B iu ro  o g r o d n lo z e “ , 
L w ó w ,  H e tm a ń s k a  8 . 2723 1 6

f  nMm ortopeflfi 
i flimnastylci zdrowotnej

jadwigi Mayówny
aoata jącym pod kierunkiem lekar­
skim d r a  p r o f e s o r a  K o d e ­
r a ,  rozpoczynają się lekcy* jak lat 

ubiegłych z dniem 1 p a ź d z i e r ­
n ik a .

Wpisy przyjmuje się codziennie 
między 3— 5 po południu, ul. ŚW. 
Tomasza 1. 18, I piętro. aeei a 3

J ó d y n y  w y r ó b  k r a j o w y !

Kalodermi l
beztłuszczowy środek, schnący uatych- 
maet po nżyc'0, do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięciu i po­
pękaniu naskórka. —  Wygładza skórę 

i czym ją białą.
Skłau i wyrób w Drogueryi pod „Lwem* 
pod f irs ą  „J. Wiśniowski", Kraków, 

Stradom 7. 2226 15 o

Krajów* kursa dla przemysłu Kierami 
cznego w Podgorzu

S y ro p -!!  ̂ a g l ia n o
n a jle p s z y  środek  do czyszczen ia  k r w i

wynaleziony przez P r o f . .G lr o la m o  P a g lta n o ,  Florenoya n a  Pandolfini (W łochy).

Ostrzega 
się Drzea Daslado-

Ządać we flaszkach, mających jasno-mebieski znak fabryczny 
z podpisem P1 of GIROLAMO PAGLIANO. Dostać można w każdej

wiekezej aptece. 2727 1 o
Skiad dla Ausrtyi

Sokrates Bracchetti. Ata (Połud. Tyrol).
Jesienne kapelusze damskie dziec. 

modele paryskie i wiedeńskie
Z^lnzy jesienne i jedwabne

N o w o ś c i s e z o n o w e  do
przybrania sukien i kapeluszy

polecają po cenach febrycznych

Zimler i Spółka
2534 « 15 LINIA A-B.

W

4
X
O

K
3)

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER
pod firmą

A L .  A R M A T Y £ }  i  S P .
Kraków, ulica Bracka N p  S .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące pod najDrzystępniejszemi warunkami w jak
najkrótszym czasie. 2328 10 10

K O L I E  w najnowszych fasonach w wnlkim wyborze już od 14 koron począwszy gotowe na składzie.

Cd
»
Iw
f i

*
W
Ot

P frŁ  u n n  ozdobne, mało używane, 
r  l a l l l l l U  d o  s p P* e d a u l » .  Rynek
główny 24, oglądać można od 10— 1
I 2— 5. 2673 3 3

Paryżanka
przybyła z Francyi, udziela lekcyj ję­
zyka francuskiego, konwersaryi i kursu. 

Ulica Studencka I. 5 od 2 do 4.
2674 8 3

W a >  t i f e i i
gry jy iro w t] początkowej i koncertowej udziłla

F ra n c is z e k  M a o h o w s k i
dłngoletni es aminu rany nauczyciel, uczeń 

proi. Fudata. 2658 8 3 
Uwaga: Okazyjnie mam do sprzedania 2 nowa 

cytry Reisingora i Haubnera 
k r a k ó w ,  n l.  Szc u t k a  N r  5 , p . 1.

Pierwszy Targ ogrodniczy
odbędsie się od 12-go do 16-go października b. r. 

we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
Producenci, którzy nie otrzymał? zaproszeń, zechcą się po nie zgłosić do 

„Biura ogrodniczego", Lwów, ul. Hetmańska I. 8. 2724 1 4

Miód pszczelny (lipcowy, 
pato­

kę, koracyjno-d, -jerów , baz żadnych domie­
szek, wjs j ia  w blasiaćK»ch p« 5 I f  z pasiek 
własny ia jnż z spłatę poczty za 7 koron (p# 
powołania się aa to ogłoszeni*) Zarząd Dóbr
m in   1 ,_i»U. , nunta L Ty„m i «  SU
mlkowcaoh. aoczte Slrmlkowo*. 1443 19 25

Ferma doświadczalna 
w Mydlnikach

i p r i t d a j o  p r z e b i - r a n e  c ie m n ia k i
po 7 kor za 100 klg. z dostawą do 

domu. Zapłata przy dostawie. 
Zgłaszać się należy Mydlniki via Ło­

bzów, lub telefonicznie 1. 670. 2671 3 3

Oo wynajęcia
w lajzdrowszym punitc!e miasta p r z y  
ul. W a r n a  w ik io .i N r  3, od paidzier- 
mika mieszkanie ra I piętrze, złożona 
z i  zego salonu, jadalni, trzech mniej­
szy ł pokoi, garderoby ko<-hni, łazien­
ki. —  Balkon od alicy i d n iy  b a l­
kon  od ogrodu . —  Tamże pokoj na 
Illcim z meblami lub bez. 2646 8 o

na naukę na Kursach dla przemysłu 
kieramicznego w Podgórzu 
rozpoczną się z dniem 20 września b. r.

Zadaniem knrsow jest kształcenie 
dozorców, werkmintrzów i samodziel­
nych przemysłowców dla fabryk cegieł, 
dachówek i wszelkich innYch wyrobów 
kiei amicznycb, nadto cementa, wapna, 
gipsu i t. p.

Zgłaszać się należy ustnie lab pi­
semnie do Dyrekcyi Kursów.

Do zgłoszenia się należy dołączyć 
wszelkie świadectwa.

Nauka bezpłatna.
Czas trwania nau ki: przez lat dwa 

po sześć miesięcy zimowych; przez mie­
siące letnie praktyka w fabrykach.

Liczba uczniów na każdym roku o- 
graniczona do dwudziestu.

Warunki przyjęcia : Dostateczne przy­
gotowanie teoretyczne (ukończona szko­
ła Indowa) i praktyczne.

Najniższy wiek ucznia lat 17.
Programy i wyjaśnienia udziela na 

żądanie Dyrekcya. lees 2 3

Za darmo
a |  moich towarów nie oddaję, lecz 

sprzedaję je t y l k o  x& 1 ko- 
J  a  r o n ę  t y g o d n io w o ,  a mianu 
P  f J ^ F  wicie: maszyny Singera de szy- 
j p l I l l ^ i p L cia i haftu, lustra, zegary, ze- 

garki obrazy, dywrny. port, ery 
■ kapy na łóżka płótna, chodriki,

wózki dla dzieci, oraz meble belaz-e w wiel­
kim wyborze,"a w szytko po bardzo przystę­

pnych i-enach. 2627 4 10

ABNOLD FALLEK,
Podgórze Bynek główny L 10, I piętro.

Prasy do siana
ao p ak ow an ia  siana 

słomy, torfu, lnu, weł­
ny, bawełny, skór 

surowych. wypra­
wionych , oraz 
prasy hydrauli­

czne,

wyrabiają o na,iepszej konstrukcyi

Ph. Mayfarth & Co.
2710

w Wiedniu, II I.
K a t a l o g i  za darmo. 1 10

KURS PRY C7ATNY
dla nanki

lacbndanroici paastwnwei i iinclM ltcw
przy Plaou Matejki L  9, lł-gfe piętro

prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą- 
< yoh son,e Jabyć fachowych wiadomości 
w dziaile umiejętności rauunko^ej i zło­
żyć egzamin rac i j  aństwowy, »ą’d f je 
dynie gzamin z buchalter*! u |dż jedei. 
i drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy­

stem nauki z równym rezultatem. 
Dla Pań osobne godziny Warunki bar 

dzo przystępne.

W .  U r z y b e h
1390 43 0 e. k. urzęd. rachuuk.

R reozyw lśo ie  ni Jlepszy^i ze toazy-.k.oh d tyoboz i do pran ia bielizny- 
ln ianej i ha wełni .n. J azywanyoh środków jak  mydło, eoda, proszek eto 

jest 8ohloht’a nowo w ynaleziony

Ckstrakt do prania
AEark-

i namaczama
„POCHWAŁA GOSPODYŃ"

Zalety:
1. Skrócą do połowy czaB potrzebny do prania. 1511 20 40
2. Zmniejsza robotę do czwartej części.
3. Używanie sody siaje się zbyteoznem 
4 B ie lin *  jeBt czysta.
6. Jest dla rąk j Łki też dli. bielizny zupełnie nieszkodliwy, za eo ręozy ̂ odpiiara tiriiim
6. .Test tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innvoh środków do prauia.
. «  i dec, próbie okazuj.* się powyoez) enstraki dla każdej gosponyni i praczki niezbędnym. 

'W S Z E D Z IE  DO  5 A B Y C I5

Jerzy Schicht w Ausslg
najw lększ  i fabryk.»  tego rodza ju  na kontynenole europejskim

Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870.

M i m  F i m  1. J ł f f l i M G O  w  M o r a ,
ul. Grodzka L  14 I 16 (założony w roku 1825), 2630 4 10

peleca w wielkim wyborzs gotowe fatra męskie i damski* lajświezszych faseiów, rotundy, 
garnitury, tzapki, kołpaki, sarękawki dn fe low tn ia  i t. d. — Pracewaii przyjmuje zamó­
wienia oraz w zelkie reparacje i uskutecznia takowe lyaaktaalaie po senacb amiarkowanyoh. 
Na składzie atrzymaje materyały aa wierzchy męskie i damskie z Hajpmrwszyob iakryk fran­
cuskich, angielskich i krajowych — Przyjmuję Tatrę pad gwarancyą de przechowania przez łat*.

1877;Medfc jrebi ny Mi„.atoratwa handlu z wystawy krajowej w Kraaowie w r.

Fabryka pasów maszynowych Ignacego Wurma
WTRRAKOWIE

przy ulicy

K A N O N I C Z E J
L. 18.

Pol«oa najlepszej 
jakości po możli- 
w it n a j n i ż s z e j  

oenie

pasy maszynowy
w.elkich rozmiarów, z kru 

§§!' *■ ponówfskór wołowych, któ­
re tak pod względem 
wykończenia jakoteż 

idohroci zostały 
jznan* za lepsze

i trwalsze ud
ii ilernskich

2*41 2 ó
. ------------------------------  gJCTT    ---------
"  yrnbj maj* aoataty nsgrodsons:

W y s ta w a  roi. przsm. w  Ksoszow ia r. 1884 msdt srebrny  
W y i t a "  icrajowa w  K rakow ie  r. I8H7 m edal srebrny o. k. Min- b&ndln. 
Pow szeohna W y st . krej. we L w o w ie  r  1894 Dyplom  hon. o. k, M is. handlu. 
Jnbil- W y st - Tow. politeobnioznego w e  L w o w ie  .1902 7aszo3.ytne uznanie.

R .  Z i e l i ń s k i
Optyk i Meohanik, Kraków, linia A-B 1. 39.

A T E N T Y
wyjednywa 'nzynler 235 77 10*.

M .  ( G F e i b h a u S j
priei „tsdzi «ut. , uprt^sężun^ r*6**rik pat., 

W iedeń , V U .,  S ie K  i»tem g. 7 ,
naprw- 1, :»os ból urzędu patentowego.

P

Jnllan Daslewlcz
mydlarz od 40 lat. zaiożenia

w Kralowie, przy nl. Szczegańskiej nud i 2,
dom WP. Waltera, 

poleca Szaii. Publiczności: N a ftę  ee- 
a a i  a t , .a  i  S a l o n o w ą  mezapnlną, oraz 
H j  d l a  własnego wyrobu pod nazwą 
„ P r i m o  O liw n e ‘ % czysto ziarnko­
wego, bez jakichkolwiek domieszek, bar­
dzo wydatne i nieszkodliwe dla bielizny. 

2b38 2 4

Z dniem 15 w rześn ia  I9 u 4  r.
otworzony zostanie 2347 6 6

PENSYONAT UKRAINA
JANINY DOWKAROWICZOWEJ

if Mflifie, m nl. Kaimlicłiei 140, II n.
dla gości stałych i przejezdnych. Kuchnia sma- 

ezna i zdrowa. Ceny umiarkowane

Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa­
nia, także na spłaty miesię­
czne. N&jrowsze; konstrn- 
kcyi binokle pryzmowe, bi­
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do broni mjńliwskisij 
kulowej, dziś nr zrównane 
przez żadne tym pudol.ne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w w sze lk iego  rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źroaeł, eraz najnowszej 
KoneiruKcyi eramoiony i płyty do tychże. —  Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego eyskemu, jakoteż i maszyn do pisania. —  Posiada wfasDą 
szlilierni" szkieł optvcznych z pnoędem motorowyiu, zatem wszelkie zamówienia 
na Oc nlary lub binokle ze szkłami kombinowanemi wykonuje z wszelką dokła­

dnością w przeciągu 24 godzin im* 38 o

Muble mahoniowe, oraz inne 
meble antyczne do sprzedania:
Łożkt mahoń., Tjmy.yalnis Trymo, Toaletka, 
bardymerka, Klęcznik, Nachttastliki, Fotele 
i Foteliki Etażerka, Stół do kart, Stoły salon., 
Neseser, K a i ipa palisandrowa inkrust., Ka- 
napv inkrust., Garnitur inkrust., Garnitur ba­
rok i aanapka mała oryginalna. — Wszystkie 

powyżej wymienione rzeczy są mahoniowe.

L eop o l. M a cn o w jk a .
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I.

2659 3 3

• O O O O O O C 0 0 0 0 0 0 5

£ Kurs prywatny O
dla nauki a

rachunkowości państwowej i ou- V  
nhalteryi pojed. i podwójnej.
Przygotowuję w najkrótszym czasie 

do rjrzamiiju z iłchunkowosci państwo­
wej, kupieckiej i ogólnej — Dla za- 
»i*j*cow yoh  ourębny system nauki z ró­
wnym rezultatem. — Przytem uczniowie 
mogą b e z p ła tn ie  p o b ie r a ć  lekcję 
kaligrafii, języka niemieckiego, steno­
grafii i korespondencji handlowej D la  
a le a a m o in y e b  udzielam nauki 2 razy 
w tygodniu bezpłatnie.

P. T. mającj zamiar poświęciś się 
zawodowi rachunkowemn, 'względnie 
przez złożenie egzaminu wykształcić się 
obszerniej w tym zawodzi*, powinni za 
sięgnąć przedtem informacji, której paj 
chętniej udzielam 2286 13 20

u ih  P a ń  e a e b n e  g o d z in y .  W a­
runki bardzo przystępna,

H enryk GottUeb,
rut egi. nauoz. lachunkowości państw.,
K nków , ul. Dietlowska 68, II p.

O

!!Świeży miód pszczelny!!
(upeuwy) patokę, lccxni<r- 'luuorułtj b pur 
olem za prawdziwość jakości, wysyła w 5-klgr. 
bias :ani cb po 6 K  opłatnle J. K »u c  u r  
w MiKUl'noaoh. 2126 26 50

Mającj liszaje
nawet, tacy, którzy nigdzie nie znalsżli ule­
czania, ni*ch zażądają prospektu i u wierzytel 
nionrch poświadczeń z Austrri za darmo. Apte- 
kar C W. Rolle, Altona (Elbe). 258f 5 O

Sklep duży
mogący służyć i na skiad, okiennica i drzwi 
zelazne podwójne, *lo wynujęciu. o*l 1 pa- 
itlziei a lka, Wiadomość u stróża ulica Ogro­

dowa Nr 3. 2681 3 3

Magister farmacyi,
poszukuje posady u Krakowie lub na prowin­
c j i  od 1 października lub 1 listopada Zgło­
szenia pod S. Z. poste restante Kraków, zb oka­
zaniem kwitu inseratowego. 26GO 3 3

Młoda osoba
dobrz wychowana, uczęszczająca na studya, 
znajdtie piękne pomieszkanie z całem utiry 

maniem i uczciwą opiekę 
R * n 4 *  ( '■ ą jk o n sk a , wdowa po właścicielu 
dóbr ziem* , nl. D letluw sk  t N r 97, I p 
Przyjmuje od 4 do 5. 2606 3 8

Sprzedam lab wydzierżawię ma­
jątek w Tarnowskiem, 

zabudowany z gospodarstwem 550 mor­
gów. Zgłoszeni?. T a r n ó w  E .  Z  C .

2604 6 6

M L i j d y :
Miód patokę, kuracyjny i deserowy z wn- 
suei pasieki w 6-kg. Duszkach po 7 K, miód 
do plo l* w 4 litr. gąsiorach po 5 K  70 h. 
wysyłt optatnie za zaliczką ks. W ł . Mi kitka, 
pioboszcz w  Kapezyńoaoh, p. Denysów.—  
W  większej ilości znacznie taniej. 2545 6 10

Błodkie (cbasselas), 5 kg. za 2‘50 h  wysyła 
Dr Horwhth, Sa*nł Endr*, W «gry.

2382 8 10

Ł d o l u W I u l I C  a ra b ro  i inn# kltj- 
noty, w y k u p u je  się oezpłami* celem 
zakupna po najwyższych cenach M. 
BRENNER, jnbiler, ul. Szpitalna 9, II p.

2566 13 25

Jedyny wyrób krajowy!

Otrąbki migdałowe
■ł zapachem fiołkowym
do mycia rąk i twarzy

Wyrób lepszy i tańszy od zagranicznych.

Wyrób i skład wDrogneryi pod ,.Lwenr‘ 
pod firmą J  W iś n ie w s k i ,  K r a k ó w ,  

S t r a d o m  7  2226 16 o

Zawiadomienie.
Kto pragnie dostać dobrych i prawdziwych 

win. niech się zgłosi do ks. Piotra Kraweca 
w Danuszowcach (W ęgry), Szepes megye. L itr 
białego od 26 -80  h, tokayskie (samorodnej od 
1 K  30 h— 4 K, czerwone (erlauskie) od 20 h 
do 2 K. Hurtownie i częściowo. Potwierdzamy: 
ks. Jan Kwiatkiewicz ze Sromowiec, ks. An­
ton Łętkowski z Krościenkr. 2593 2 2

„Kawa zdrowia'
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 
przetwó'- krajowy, odpowiadający wszel­
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 

do nabycia. 1850 30 •

Waśniewski i Luczko
Podgórze przy Kranówie.

N e l i o u ,

Uniwersalna maszyna do ostrzenia 
1 polerowania

dla każdego do ostrzenia i polerowania nożów stołowych, no- 
żów rzeźniczych, nożyc, narzędzi i t. d., jakoteż do oBtrzonia 
i polerowania przyrządów rysowniczych i t. d. Koło ostrzące 
maszyny jest sporządzone z kamienia szmirgloyt ego Nazos 
i obraca się 700--600 razy na minutę p< zy zwykłem obracaniu, 
ostrzy zadziwiająco szybko i wybornie Nadzwyczaj mocno 
i praktycznie skonstruowana, dlatego —  sak rzec możne- — ma­
szyna te nie ulega zużyciu; zapomocą śruby można ją przymo­
cować do każdego stołu i niby bs wiąo się. ostrzyć na niej. Dla 
wielkich korzyści i niskiej ci ny powinnaby się ta maszyna 
znajdować w każdym domu. Cena ty lko 5 koron Wysyła 

za zaliozką lub po otrzymaniu naleźytości 2701

W i e d e ń ,  V I . .  I l a s e r n e l i g a N K e  M r  3 .

T jlto  I M  m aszpta „ M f można zrobić łatwo i dobrze 500 papie^GSbw na godzinę! 
Do nabycia po 3 K za sztukę, w 5-oiu grubościach tutek, 

w pierwszorzędnych trafikach i handlach galanteryjnych, lub za poprzedniem nadesłaniem K 3'30 
Nru tutki u firmy: Howarth i Ki,(Czerski ageneya handlowa we Lwowie. 2572 4 10

UTaJwIęksaty Zakład pogrzebowy

• Ę i t  n a ,  l S r o l i i e g o
Główny skład i fabryka trumien nrzjr uk. św . T o m a s ł a  1. 4  (tu i p-zy Plaou Szoze- 

pańsKim1. Telefon Nr f31. —  Filia  n l.  K o p e r H lń a  1. 6 .

Zakła i  urządza pogrzeby dle wszystmcu stanów, załatwia sam wszystkie for­
malności, uchylając pozostałej rodziiie wszelaie trudy. Kówniei podejmuj* się prze­
wozu zwłuk do wszystkioh krajów iiuropy.

Na śądanle lułati w rataj" mlealęoziyoh. '
Foniadając własne katakumby, odstępuje miejsca nojadyncze na wibozne ‘ łany, 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymosasowego erzechnr ania za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A O A : Niektórzy z przodsiębiorclw krakowskich ogłaszają, H mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodni i  prawda gdyż żaden z nich ni® ™1 fachowego 
wykształcenia, a tt-isamem i truuien wyrabiać m? nie wolno, a 10 ja jeden, „o 
majster stolarski, prawo to mam i faktyoznie trumny wyraLiam 3491. 4 O

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Kto chce utrzymać iwe obuwie eiegantkient i trwałem,

n ie c h  używa tylko środka

G 5 0 B I1S.
Najlepszy iroael io cayszszuaia story

ldBSZ6£G OMWia. 2427 5 io

Jedvna fabryka Fritr Schul; jun. AKL-Ges., tger 
i. B. und Leipzig.

Zastępc* Maurycy Vorzimmer w Krakowie. ^  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Z DriLkatnu Litcmchiej (przedtes p«d tim ^ Nowa UmkAinia Jagiellóćska) w Krak*w le, ul. .lagielioaska 10. Rząd?.a l)i*u karm L . K Dórski.


